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W NOWYM FORMACIE
Przez kilku ostatnich miesięcy ce-? 

na pap.eru drukarskiego w W. Bry­
tami kilkakrotnie wzrosła. Szczegól­
nie średnie i lepsze gatunki papieru 
wzrosły znacznie w cenie,- przekra­
czając 100% podwyżki w stosunku 
do cen połowy roku ubiegłego. Naj­
mniej stosunkowo podrożał papier 
gazetowy, który jest sprzedawany 
na zasadzie przydziału gazetom co­
dziennym. Równocześnie z podwyż­
ką ceny ilość papieru na rynku 
gwałtownie się zmniejszyła. ‘Wystą­
pił więc ostry kryzys papierowy, 
smjący w związku z niespodzianka­
mi gospodarczymi, zwłaszcza w za­
kresie surowcowym, osobliwego o- 
kresu powojennego.

Fakt powyższy nie powinien 
przejść niepostrzeżenie przed pols­
kim społeczeństwem emigracyjnym. 
Dotyka on w sposób dojmujący jed­
nej z bardzo ważnych gałęzi życia u- 
chudźczego, książki polskiej i pols­
kiego czasopismu, nigdy uni zbyt 
licznych ani me mających wysokich 
nakłudow, a w nowym stanie rze­
czy wchodzących w fazę tragiczne­
go kryzysu. Skutki faktów gospo­
darczych zawsze występują w peł­
ni dopiero po pewnym czasie. Po­
dobnie polskie społeczeństwo emi­
gracyjne uświadomi sobie konsek­
wencje kryzysu papierowego dopie­
ro wówczas, guy książka poiska 
zupełnie przestanie wychodzić, a 
czasopisma staną się problemami 
merozwiązalnymi.

Polskie wolne słowo drukowane 
może zostać ograniczone do mini­
mum.

Pragniemy wyjaśnić tę sprawę 
dokłaumej. Tak znaczna podwyżka 
cen papieru dotyka,, oczywiście, 
każdy typ wydawnictwa, ale przede 
wszystkim uderza w wydawnictwa 
o małych nakładach. Książka an­
gielska rozchodząca się w kilku­
dziesięciu tysiącach nakładu, wzglę­
dnie łatwo rozłożyć może podwyżkę 
ceny papieru ną wielką ilość egzem­
plarzy i przez nieznaczną zwyżkę 
ceny rozwiązać problem drożyzny 
papieru. Książka polska, drukowa­
na przeważnie w jednym lub dwóch 
tysiącach nakładu (a sprzedawana, 
jakże często, w 300 egzemplarzach!) 
w mizernym swoim nakładzie nie 
jest w stanie rozmieścić dużej .pod­
wyżki papierowej.

Proszę zważyć, że pozycja kosz­
tów papieru w przeciętnej książce 
polskiej, kosztującej u księgarza 
10 szyi., wynosiła dotąd od 80 do 
120 fąntów, a obecnie wynosi od 
120 do 240! Jeśli przyjąć przeciętny 
nakład książki na 1500 egzemplarzy 
— stanie się jasne, że każdy egzem­
plarz musi być obciążony co naj­
mniej 1/6, a przy faktycznie sprze­
dawanym nakładzie 4, 5, i 6, szylin­
gami. Kto zdołą znaleźć pieniądze 
na inwestowanie w druk książki?! 
i czy znajdą się liczni nabywcy ną 
książkę za kilkanaście szylingów?

Jeśli sprawa polskiej książki na 
emigracji wymagała już poprzednio 
gruntownej a pilnej dyskusji i szyb­
kiego ratunku, to o ileż bardziej po­
trzebuje jej ona teraz. Ten trudny 
problem, dziś jeszcze trudniejszy, 
powinien być przez Polaków roz­
wiązywany, a rozwiązany być mo­
że, naszym zdaniem i teraz jeszcze, 
ale jedynie trybem społecznym, wy­
siłkiem zbiorowym.

* * *

To uwagi ogólne. Chodzi nam ró­
wnież o nasz warsztat pracy. Kry- 
zys papieru, jego brąk i jego drożyz­
na uderza bardzo silnie w nasze wy­
dawnictwa, a więc w oba nasze ty­
godniki, oraz w wydawnictwa książ­
kowe.

Natychmiast, gdy kryzys się po­
głębił. przystąpiliśmy do prób za­

ROMAN ORWID-BULICZ 
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radzenia złemu. W stosunku do 
każdego z naszych czasopism zasto­
sowaliśmy odmienną metodę.

„Gazeta Niedzielna" pismo sze­
roko się rozchodzące, kosztowało do­
tąd 3 pensy. Za tę niską cenę dawa­
ło się Czytelnikowi co tygodnia 10 
siron druku. Podwyżka papieru już 
dość dawno uniemożliwiła utrzyma­
nie tój ceny. Jeśhśmy trwali przy 
niej aż do dzisiaj, to tylko w tej na­
dziei, iż uda się otrzymać przydział 
gazeiowego papieru i uniknąć pod­
wyżki. romeważ papier gazetowy 
również się kurczy, a przydział me 
nastąpił — mustenśmy podwyższyć 
numer pojedynczy „Gazety Niedziel­
nej" do 6 pensów. Podwyżka nastą­
piła od nowego kwartału, to znaczy 
od 1. kwietnia b.r. Mimo niej, „Ga­
zeta Niedzielna" poizostaje nadal 
najtańszym tygodnikiem polskim w 
W. Brytanii.

Problem kryzysu papierowego w 
odniesieniu do „Życia" rozwiązaliś­
my w sposób odmienny. Od 1.kwiet­
nia b.r. pismo wychodzić będzie w 
ilości czterech stron powiększonego 
formatu. Czytelnik niemal me od­
czuje zmniejszenia objętości z kilku 
przyczyn: raz z powodu powiększe­
nia formatu, po wtóre z powoau zas­
tosowania ściślejszegu sposobu dru­
kowania, w końcu zaś ze względu 
na to, że będziemy dodawać od cza­
su do czasu dodatkową kartkę pa­
pieru, nu której znajdzie się dodatek 
„Życie Akademickie", pismo mło­
dej polskiej inteligencji, która — 
kończąc studia — chce zaprawić się 
do życiu publicznego i zabierać głos 
w sprawach pospóinych.

Tak więc od 1. kwietnia, od nr. 
13, rocznika piątego swego istnienia^ 
„Życie" ukazywać się będzie w no­
wym sześciołamuwym formacie. 
Cena numeru pozostaje ta sama. W 
ten sposób, me uszczuplając w za­
sadzie treści, Wydawnictwo zmniej­
sza o zużycie ilości papieru.

Pozostaje wreszcie sprawa ksią­
żek. W zeszłym roku wydaliśmy len 
1U. W tym roku wydamy tytko 8. 
Ale wydamy. Z trudnościami, z roz­
maitymi ograniczeniami, z opóźnie­
niem — ukażą się one. Bęuzieiny 
starali się również me kapitulować 
i później. Zwiększona cena papieru 
ccmije się na ich ilości i na ich cenie. 
Aic na rynku księgarskim się znaj­
dą i będzie je można nabywać. Ka­
tolickie ośrodki pracy i w zakresie 
wydawnictw książkowych, w naj­
cięższym okresie polskiej kul­
tury, obowiązek swój w granicach 
możliwości wypemią.

W pracy tej i borykaniu musimy 
mieć i liczymy na pomoc. Rozumie­
my doskonale, że podwyżka ceny 
„Gazety Niedzielnej' i pewna pod­
wyżka cen książek, zwiększa ciężar 
przypadający nu Czytelnika. Zuaje- 
my sobie wszakże sprawę i z tego, 
iz Czytelnik wie doskonale, że jest 
to ciężar nie tylko jego, ale i nasz, 
i że, gdybyśmy istotnie do tego o- 
gólną drożyzną nie byli zmuszeni, 
na pewno ceny pozostałyby niepod- 
wyższone.

Tak tedy odwracamy kartę i roz­
poczynamy nowy rozdział naszej 
pracy wydawniczej i publicystycz­
nej. Czynimy to z wiarą, że — jak 
poprzednio — i w przyszłości nie 
będziemy sami, ale w wielkiej, po­
mocnej gromadzie

I że nadal kilkadziesiąt tysięcy 
osób tygodniowo będzie mogło prze­
czytać katolickie pismo polskie, a 
do polskich domów i bibliotek bę­
dzie się — jak dotąd — co miesiąca 
rozchodziło przeciętnie ponad ty­
siąc książek polskich naszego Ośrod­
ka.

WYDAWNICTWO.

TADEUSZ FELSZTYN ZE WSPÓŁCZESNYCH ZAGADNIEŃ WYCHOWAWCZYCH (1)

POLSKA, DO KTÓREJ WRÓCIMY
Deklamujemy szumnie na emi-kiej, uderzającej swym bałwo-

gracji, że jesteśmy jedyną cząstką 
narodu, która może swobodnie my­
śleć i działać w imieniu tych, któ­
rym przemoc spętała nie tylko rę­
ce, lecz usta, a nawet i mózgi. Cóż 
jednak z tą wolnością czynimy? Za­
żarte tocząc spory o sprawy przeszłe 
i zaprzeszłe, zapominamy, że pług 
dziejów przeorał naszą rzeczywistość 
do gruntu i że Polska, do której —- 
da Bóg — powrócimy, zupełnie nie­
podobna będzie do tej, z jakiej wy­
szliśmy. Trzeba więc, zamiast spie­
rać się o dzień wczorajszy, myśleć 
raczej o dniu jutrzejszym, trzeba. 
więc, innymi słowy, przygotować 
się pilnie do wielkiej chwili wyzwo­
lenia i głęboko przemyśliwać zada­
niu, jakie nas wtedy czekać będą.

W NURCIE PRZEMIAN
A jest zaiste nad czym myśleć. 

W miarę bowiem, jak trwają latu 
niewoli, pod wzrastającym nacis­
kiem wrażej przemocy zachodzą 
gruntowne przeobrażenia nie tylko 
w organizacyjnej, czy ekonomicz­
nej strukturze narodu, lecz i w je­
go życiu duchowym. I te ostatnie 
niewąpliwie są najważniejsze.

Oczywiście, byłoby rzeczą zbyt 
jednostronną uważać wszystko, co 
dzieje się w Kraju, za wynik jedy­
nie obcego nacisku, i nie dostrze­
gać olbrzymiego wysiłku narodu 
samego, aby w tę narzuconą mu 
przez obcą rękę formę wiać własne­
go ducha. Niewątpliwym też jest 
fakt, że w ogniu burzy dziejowej, 
jttka vd jedenastu jrrfc lat szułeje 
nad Polską, spaliło się niejedno zło, 
które zatruwało polskie życie przed 
wojną, a na jaw wyszły siły i ele­
menty nowe, wysoce v.'artościowe 
i niezmiernie cenne dla przyszłości 
Polski.

Opieranie swych przewidywań 
jedynie na tych dodatnich obja­
wach życia w Kraju i pocieszanie 
się, że duch narodu jest silny i że 
nie grozi mu żadne wypaczenie, by­
łoby jednak zbytnim i tanim opty­
mizmem.

W pierwszym rzędzie bowiem nie 
woinu nam zapominać, że życie w 
Poisce kształtuje się me wecne wo­
li narodu, aie pcu przemożnym 
wpiywem obcego najeażcy, który 
kieruje je gwałtem, z właściwą mu 
bezwzgięunoscią w wyborze środ­
ków, ku peinej duchowej sowiety- 
z^acji i rusyfikacji. Następnie, ma­
terializm i racjonalizm panujący 
szeroko w Polsce przedwojennej, a 
zwłaszcza w sferach inteligencji (co 
miale oyć rzekomo dowouem jej 
„postępowości”), doskonale przy­
gotował grunt pod siejnę sowieckie­
go materializmu dialektycznego. Do 
tego, szkolnictwo nasze, mocno o- 
panowane — pomimo zdrowego trzo­
nu większości polskiego nauczy­
cielstwa, i mimo tradycji chrześ­
cijańskiej, głęboko tkwiącej w na­
rodzie poiskun — przez elementy 
antyreligijne, i przeżarte podstępną 
propagauną sowieckich wtyczek w 
roazaju Wandy Wasilewskiej, sto- 
jącycn na czeie Związku Nauczy­
cielstwa, nie mogło dać młodzieży 
dostatecznych podstaw myślowych, 
aby zdoina ona była przeciwstawić 
cos pozytywnego z piekielną kon­
sekwencją w.tłaczanej w mą dziś 
nauce sowieckiej. A niezmiernie 
niskie uposażenie nauczycieli szkół 
powszechnych i z tym związany 
bezkrytyczny radykalizm znacznej 
jego części, bardziej jeszcze spotę­
gował ten stan ujemny.

Wreszcie tonem dominującym w 
naszym życiu umysłowym, idącym 
zawsze z pewnym opóźnieniem za 
tym, co na Zachodzie się dzieje, by­
ło, z końca 19 wieku pochodzące, 
bezkrytyczne uwielbienie rozumu 
człowieka i klękanie na kolana z 
zachwytem przed potęgą nauki. 
Renesans myśli katolickiej na Za­
chodzie i coraz silniejsze oddalanie 
się od materializmu w jego nauce, 
powrót jego uczonych dc pokornej 
postawy wobec tajemnic bytu, 
wszystko to niestety nie zdołało 
jeszcze do nas dojść. Jasną jest 
więc rzeczą, że na takiej pożywce 
wychowana inteligencja pcnska nie 
miała dostatecznego gruntu, aby 
oprzeć się celowej, zwartej i niez­
miernie w swej jednostronności 
konsekwentnej doktrynie sowiec- 

chwalstwem „nauki” (w sowiec­
kim oczwiście tego słowa znacze­
niu) w ton. któremu przedwojenne 
nawyki myślowe łatwo odpowiada­
ły współbrzmieniem.

1 nie pomogą tu nawet bohaters­
kie .wysiłki czołowych uczonych 
polskich w Kraju, którzy z podziwu 
gcdńą Odwagą cywilną starają się 
przeciwstawić jednostronnemu na­
porowi duchowej sowietyzacji. 
Zmuszeni bowiem warunkami ży­
ciowymi muszą oni kornie jej skła­
dać hołdy, starając się jedynie udo- 
wodhić, że i pcza nią istnieć może 
prawdziwe naukowe ujęcie zagad­
nień. Te rozpaczliwe wysiłki, tra- 
trafiają na pozbawione należytego 
gruntu umysły w Kraju, połowicz­
ne jedynie mogą dać wyniki. Na­
wet i prasa katolicka, mimo wspa­
niałych j na niezmiernie wysokim 
pozitmie (świadczącym o silnym 
napięciu umysłowym obozu kato­
lickiego w Polsce) stojących jej roz­
prawek, jest siłą rzeczy w defensy­
wie i zmuszona jest przeciwstawiać 
się naciskowi sowieckiej doktrynie 
półtonami raczej, niż — niemożli- 
wyiń w warunkach ucisku politycz­
nego w Polsce — tonem pełnym.

Td leż filozofia sowiecka, wpaja­
na pod wszystkimi, najniewiimiej- 
szymi nawet pozorami, coraz głę­
biej zapada w umysły narodu, 
zwłaszcza, że w panujących warun­
kach politycznych me ma żadnej 
realńej możliwości, aby przeciwsta­
wić jej rzeczową krytykę jaskra­
wych choćby błędów logicznych 
materializmu f podać tezy naukowe 
materializmowi temu przeciwne. 
Jakże charakterystycznym jest tu 
przykład’owego młodzieńca z ukoń­
czonymi studiami w Pclsce, który, 
uciekłszy niedawno do Francji, z 
niepokojem zapytywał: „powiedź­
cież mi, czy na prawdę nie ma in­
nych sposobów myślenia logiczne­
go, niż myślenie dialektyczne?”.

POKOLENIE DORASTAJĄCE
Najgorzej zaś przedstwia się 

sprawa z młodzieżą. Do niej to 
właściwie odnoszą się tragiczne 
słowa Encykliki „Divińi Illius Ma- 
gistri”*):

„A jest też kraj, gdzie wydzierają 
dzieci z łona rodziny, aby je wy­
kształcić (a raczej, lepiej się wyra­
żając, aby je zniekształcić i zdepra­
wować), w związkach i szkołach 
bez Boga w bezbożności i nienawiś­
ci według krańcowych tecryj socja­
listycznych, powtarzając prawdzi­
wą i stokroć bardziej od herodowej 
przerażającą rzeź niewiniątek”.

Nie łudźmy się leż, że, gdy opad- 
ną okowy niewoli, zdrowa atmosfe­
ra cdrodzonej Polski i możność za­
czerpnięcia powietrza wolnej nau­
ki szybko zdoła wyleczyć dusze pol­
ską od trujących miazmatów nauki 
sowieckiej. Raz bowiem wpojona 
w chłonny i podatny umysł mło­
dzieży nauka, mająca wszelkie po­
zory logicznie zwartego systemu, 
twardo zakorzenia się w nim, i po­
zbycie się jej wymaga znacznie 
większego wysiłku myślowego, niż 
wpojenie od początku wiedzy praw­
dziwej. Wystarczy czytać wypo­
wiedzi ludzi takich, jak Koestler, 
czy Janusz Kowalewski, którzy z 
bolszewizmem stanowczo i zdecy­
dowanie zerwali i którzy walkę z 
nim uważają za swe zadanie ży­
ciowe, ażeby przekonać się o praw­
dziwości powyższego twierdzenia. 
Ileż bowiem w ich wypowiedziach 
politgramoty sowieckiej, ileż nie­
świadomego powtarzania raz wpo­
jonych zasad i idei! Jeżeli więc od­
rzucenie okularów sowieckich, któ­
rymi patrzą na świat, nie zdając 
sobie sprawy, że jest to fabrykat 
ich śmiertelnego wroga, jest tak 
niezmiernie trudne nawet dla ludzi 
o tak wybitnej inteligencji, o ileż 
trudniejsze będzie to zadanie dla ca­
łej masy polskich inteligentów i 
półinteligentów fabrykacji sowiec­
kiej, którym — z początku zwłasz­
cza — niezmiernie trudno będzie po­
jąć, że w każdej, pozornie najnie- 
winniejszej tezie, tak zda się oczy­
wistej, że aż powątpiewanie w nią 
wydaje się śmieszne, tkwią jed­
nak zatrute ziarna materializmu 
dialektycznego!

Można by mi zarzucić, że w tej

pesymistycznej ahaiizie zapomnia- ' 
łem o coraz potęgującym się wpły- a 
wie katolicyzmu w Pclsce i o odro- < 
dzeniu religijnym, jakiego u nas od i 
wieków nie było. Niewątpliwie to ( 
silne związanie się Polski z katoli- ' 
cyzmem, potęgujące się z Bożą po- 1 
mocą nadal, mimo rosnących prze- 1 
śladcwań, silne uczuciowe przywią- j 
zanie do wiary, mocna wola, \by i 
żyć jej wskazaniami, głęboka chęć, i 
by wierzyć w głoszone przez nią i 
prawdy, stanowić będą zasadniczy, i 
niezbędny fundament i najpotęż- i 
niejszą dźwignię w dziele ducho- c 
wego odrodzenia narodu. Tym nie 
mniej jednak, jeśli chodzi o we­
wnętrzną zwartość duchową, w pa­
nujących w Polsce wanmkach, 
gdzie nauczanie w duchu katolic­
kim staje się coraz bardziej utrud­
nione, oba te sprzeczne wpływy, ‘ 
wiary i nauki, wytworzyć muszą ■ 
w umyśle młodzieży tragiczny roz- J 
dźwięk. Z jednej strony wiara, w 
którą wierzy się całą mocą duszy s 
i całą siłą rozpaczy, z drugiej zaś 1 
zwroty i pozornie logiczny system i 
wiedzy, do wątpienia w który brak s 
podstaw, a który na każdym nie- j 
umai kroku jest z wiarą ostentacyj- i 
nie. sprzeczny. Niemożność pogc- ' 
dzenia tych sprzeczności, głucha t 
świadomość, że tu coś jest nie w > 
porządku, sprzyja niepomiernie i 
wytworzeniu czegoś w rcdzaju i 
„dwojewieria”, równoczesnej wia- i 
ry w dwie ze sobą sprzeczne praw- ł 
dy, które tak tragicznym było po- j 
siewem w duszy rosyjskiej i które, 1 
łatwo przeniesione w dziedzinę mo- 

-r&łneśći, twerz-y ów okaleczony du- c 
chowo typ człowieka, często spoty­
kanego n.p. wśród katolików nie­
mieckich, dwie mających moralno­
ści, jedną pa użytek prywatny, a 
drugą, gdy w grę wchodzi, pozor­
ny nawet i krótkowzroczny, interes 
narodu niemieckiego.

A że warunki życia w Polsce i ce­
lowo przez system prowadzona 
prcpaganda niemoralności (zręcz­
nie wyzyskująca zresztą rany, za­
dane przez wojnę i okupanta nie­
mieckiego) „dwojewieriu” temu 
mocno sprzyjają, toteż — przy naj­
większej nawet odporności narodu, 
cbraz bezpośrednio po wyzwoleniu 
zaiste nie będzie wesoły.

cd-
RANY I SKALECZENIA

I nie wyobrażamy sobie, że 
zyskana wolność i pomoc mate­
rialna jakiegoś nowego planu Mar­
shalla rychło pozwala rany te za­
bliźnić. Bez odrodzenia duchowego 
bowiem żadne polepszenie warun­
ków materialnych nic nie pomoże, 
co gorzej, grozić będzie zalewem 
nowego materializmu, amerykańs­
kiego tym razem. Jak bowiem pi- 
sze Papież Pius XI w encyklice 
„Óuadragesimo anno”: „przed ... 
odnowieniem ustroju społecznego 
dokonać się musi odrodzenie ducha 
chrześcijańskiego...”

Toteż leczenie głębokich ran w 
duszy i psychice narodu, zadanych 
przez panowanie sowieckie, będzie 
pierwszym i najpilniejszym zada­
niem z chwilą odzyskania wolności.

Na duchowe rany narodu, w po­
rządku świeckim ‘jest jedno tylko 
lekarstwo: nauczanie i wychowa­
nie. Są to rzeczy, które najmniej 
ze wszystkich dają się improwizo­
wać i które na odwrót, wymagają 
gruntowego przemyślenia i przygo­
towania uprzedniego.

Tymczasem, rzecz ciekawa, jest 
to właśnie dziedzina, o której naj­
mniej piszc prasa emigracyjnu.

Poza artykułami niżej podpisane­
go „O kierunku naszego szkolnict­
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wa", drukowanymi w latach 46/47 
w ..Orle Białym”, które pozostały 
całkowicie bez oddźwięku i W. A. 
Zbyszewskiego w „Wiadomoś­
ciach” „Czy nasze szkoły wzoro­
wać nu angielskich” (jak wszyst­
kie artykuły tego autora pełen błys­
kotliwych spostrzeżeń, śmiałych 
paradoksów i kardynalnych niepo­
rozumień), a wreszcie odpowiedzią 
nań A. Łempickiego, nie było na ła­
mach naszej prasy nieomal żadnej 
wypowiedzi na temat problemów 
nauczania i wychowania! w odro­
dzonej Polsce.

Czas więc przełamać to milczenie.

PRZECIWDZIAŁANIE

Przed przystąpieniem do rozwa­
żania szczegółów, należy w pierw­
szym rzędzie postawić pytanie za­
sadnicze: jaki jest nasz cel?

Na Ile uprzednie narysowanego 
smutnego obrazu przyszłej rzeczy­
wistości, odpowiedź jest tylko jed­
na. W latach 1942 — 1944, gdy ma­
sowe tępienie inteligencji polskiej 
przez Niemców było niewątpliwie 
najgroźniejszym niebezpieczeńst­
wem dla polskiej przyszłości, od­
tworzenie tej niezbędnej dla ducho­
wego i ekonomicznego zdrowia na­
rodu warstwy wydawało się zada­
niem naczelnym. Tak ujął je m. in. 
i pisząćy te słowa w serii artyku­
łów p. i. „Zagadnienia inteligencji 
polskiej po wojnie” („Kurier Pols­
ki w Bagdadzie”).

Dziś jednak sprawa przedstawia 
się inaczej’: system sowiecki, z wła­
ściwym mu rozmachem, wziął to 
zadanie we własne ręce, w swoim 
oczywiście interesie, jako jeden ze 
środków jak najszybszego ducho 
wego skomunizowania narodu. Ta 
pośpiesznie szkolona ma'sa okale­
czały ch duchowo „wąskich specja 
listów”, którym wtłoczono w gło­
wę pewne minimum wiadomości, 
wystarczających, by mogli wyko­
nywać przewidziany dla nich za­
kres czynności, przekonanych przy 
tym, że posiedli wszystkie rozumy 
świata... oto smutny obraz tego ... 
człowieka-robota”, jaki ma zastą­
pić wymierające pokolenie przed­
wojennej polskiej inteligencji.

Mimo swych wszystkich braków 
jednak, owe niewinne ofiary zbrod­
niczego systemu, mają pewne mi­
nimum wiadomości fachowych i 
potrzebne doświadczenie praktycz­
ne, zezwalające im spełniać, w do­
statecznym przynajmniej stopniu, 
cały szereg funkcyj technicznych, 
niezbędnych dla należytego funkcjo­
nowania państwa i jego życia gos­
podarczego. Toteż to, co ongiś wy­
dawać się musiało zadaniem na­
czelnym. odtworzenia wytępionej 
przez Niemców warstwy polskich 
fachowców, usuwa się na plan 
drugi.

Na czoło natomiast wybija się 
problem inny: duchowe odrodzenie 
narodu we wszystkich jego warst­
wach społecznych (przy czym, sko­
ro wpływ inteligencji na całokształt 
oblicza duchowego narodu jest naj­
silniejszy, pracy nad nią poświęcić 
tu należy pierwsze miejsce), na­
wiązanie nici z dawną polską prze­
szłością kulturalną, brutalnie i ce­
lowe zrywanych przez reżym bieru- 
towy, i tym samym przepojenie ca­
łości narodu głęboką kulturą i wie­
dzą szczerze katolicką.

Skoro to ma być celem naczel­
nym, to kierunek nauczania i wy­
chowania nie może ulegać wątpli­
wości. Dawna dyskusja, wznowio­
na niedawno na akademickich ła­
mach „ŻYCIA”, o przewagę nau-
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czania technicznego, czy humanis­
tycznego, znajdzie tu niedwuznacz­
ną odpowiedź.

Podaje ją Encyklika „Divinr Illius 
Magistri”:

,,I dlatego w zbieraniu rzeczy no­
wych będzie się strzegł, by lekko­
myślnie nie porzucać starych, wy­
próbowanych co do swej dobroci i 
skuteczności przez doświadczenie 
wielu wieków, zwłaszcza w nauce 
łaciny, która za dni naszych, jak 
widzimy, coraz niżej upada, właś­
nie wskutek niesłusznego zarzuce­
nia metod, tak skutecznie używa­
nych przez zdrowy humanizm, któ­
ry szczególnie w szkołach Kościoła 
tak pięknie rozkwitł”.

HUMANIZM
ów humanizm, który tak mocno 

podkreśla Ojciec Święty, jest rów­
nocześnie najcenniejszą, najszla­
chetniejszą polską tradycją kultu­
ralną. Chcemy, czy nie chcemy, 
kultura polska wyrosła na grun­
cie cywilizacji łacińskiej, jest na- 
w skroś, do najgłębszego swego 
sedna kulturą humanistyczną.

I właśnie dlatego cały nacisk na­
uczania sowieckiego w Polsce idzie 
w kierunku odrywania młodzieży 
od ,,zgniłego zachodu”, wyrzucania 
ze szkoły ,,niepotrzebnych” nauk 
humanistycznych i wpajania w nią 
przekonania, że jedynie nauka ma­
tematyczno-przyrodnicze oraz ich 
metodami przesiąknięte nauki spo­
łeczne są ,,nauką” we właściwym 
słowa tego znaczeniu.

I dlatego właśnie my, chcąc zna- 
leść najlepsze lekarstwo na ową 
truciznę materializmu, nie możemy 
znaleść bardziej cdpowiedniego na­
poju, niż czysta krynica ożywczego 
humanizmu.

Nie chciałbym jednak znaczenia 
humanizmu w nauczaniu zacieś­
niać jedynie do roli odtrutki. Jes­
tem bowiem głęboko przeświadczo­
ny — brzmi to może dziwnie w u- 
stach człowieka, który całe życie 
pracował i nauczał w dziedzinie 
matematyczne-przyrodniczej — że 
humanizm jest zasadniczą . podsta­
wą, bez której nie może być mowy 
o pełnym życiu duchowym człowie­
ka, bez której nie można uniknąć 
błędu tych, co (wedle słów Encyk­
liki ,,Divini Illius Magistri”) „mo­
że by i znaleźli to, co konieczne, 
gdyby nie szukali tego, co zbytecz­
ne”.

W pierwszym bcwiem rzędzie 
..nauki humanistyczne. , przez sa­
mą swą treść, skierowują myśl 
człowieka ku pięknu bezinteresowno­
ści i idealizmu etycznego, wyrabia­
jąc w nim cechy dobrego obywate­
la w wolnym społeczeństwie”. Po­
nadto dają one szerokie spojrzenie 
na całokształt rzeczy, wyzwalają z 
ciasnego podwórka specjalizacji i 
pozwalają dojrzeć wzajemne powią­
zanie rzeczy, ukryte przed okiem 
człowieka, który nauczył się my­
śleć jedynie utartym korytem jed­
nej nauki. Nie dziw więc, właś­
nie dziś, w „wieku techniki”, po­
tężny rczwój nie żadnych „abstrak- 
cyj”, lecz nauk przyrodniczych, 
zawdzięczać należy nie jednostron­
nym rzezańcom specjalizacji, lecz 
ludziom o szerokich poglądach i 
głębokiej kulturze humanistycznej 
(wystarczy przeczytać książki n.p. 
czołowych fizyków angielskich, aby 
się o tym przekonać).

Tym bardziej więc bez humaniz­
mu nie meżna uzyskać należytego 
spojrzenia na świat i zrozumienia 
prawdziwej jego Boskiej harmonii, 
nie można więc uniknąć tego, aby 
poszczególne nauki „przez sprzeci­
wianie się Boskiej nauce, nie po­
padły w błędy, albo przekraczając 
właściwe sobie granice, nie zajmo­
wały miejsca, jakie należy się wie­
rze, ani jej nie burzyły” (Encykli­
ka „Divini Illius Magistri’).

Tadeusz Felsztjn
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ARTYKULE pt. „Nowe 
*3 rogi poezji amerykańskiej”, 
który ukazał się na łamach 

ŻYCIA nr. 190, padło nazwisko 
Joela Barlow, jako wybitnego przed­
stawiciela poezji amerykańskiej ,u 
jej zarania, bo jeszcze w okresie 
walk o niepodległość. Sądzę, że pó­
ki jeszcze po nim w ŻYCIU nie „os­
tygło”, warlo może było by zatrzy­
mać się dłużej nad jego osobą, za­
równo dlatego, że Barlow był nie­
wątpliwie jedną z najbardziej uta­
lentowanych, choć dziś zapomnia­
nych postaci tego arcyciekawego 
okresu, jakim był przełom XVIII i 
XIX wieku, ale także dlatego, że 
jest on, przez przypadek co prawda, 
ale prawdopodobnie na zawsze, 
związany z polską ziemią.

. Joel Barlow, człowiek, którego 
zarówno temperament jak i okolicz­
ności predestynowały do tego, aby 
stał się jednym z najbardziej libe­
ralnych działaczy epoki, urodził się 
w najbardziej konserwatywnym 
zakątku ówczesnych kolonii angiel­
skich w północnej Ameryce, w Red­
ding, Connecticut, w r. 1754, w bo­
gatej farmerskiej rodzinie angiels­
kiego pochodzenia. Kształci się na 
uniwersytecie w Yale, studiując 
filozofię. Od początku wojny o nie­
podległość jest zwolennikiem wol­
nej Ameryki, a choć studiów zrazu 
nie przerywa, w czasie wakacji 
1776 r. bierze udział w bitwie o 
Long Island. W 1780 r. zostaje ka­
pelanem jednej z rewolucyjnych 
brygad i trwa na tym stanowisku 
do końca wojny, po czym osiedla się 
napowrót w rodzinnym Connecti­
cut, gdzie uczy w szkole, próbuje 
kariery adwokata, zakłajda tygod­
nik „American Mercury”, a przede 
wszystkim pisze. Należy do gru­
py młodych pisarzy (zwanej part­
ford Wits’ od miasta, w którym 
mieszkali) i dzieli jej optymizm, tak 
charakterystyczny dla młodych, 
tworzących się narodów. Pisze w 
tym okresie do przyjaciela: „Repub­
lika amerykańska jest wspania­
łym miejscem dla rozwoju wszel­
kiego rodzaju talentów. Jeśli gdzie­
kolwiek cnota bywa nagrodzona, to 
w Ameryce”. — Słowa łatwe do wy­
powiedzenia, ale... W niedawnej 
dyskusji o liberaliźmie na łamach 
„Tygodnika Powszechnego” pod­
kreślano raz po raz sprzeczność 
pomiędzy słowami i ideami libera­
lizmu, a jego praktyką, która pcha­
ła masy w objęcia nędzy, błogosła­
wionej przez „wolny Kapitał”. W 
życiu Joela Barlow widać wyraź­
nie, że wczesny liberalizm przy ca­
łym swym optymiźmie niewiele 
przyczynił się do uszczęśliwienia 

ludzi, bo odcinając się od płaszczyzny 
nadprzyrodzonej, odciął się tym sa­
mym od źródeł prawdziwego szczę­
ścia i uciekając spod jednej tyranii 
wszedł na bezdroża wiodące do dru­
giej-W latach spędzonych w Hartford, 
Barlow zajmował się wieloma rze­
czami, ale twórczość literacka była 
wówczas dla niego najważniejsza. 
Opracował nową wersję Psalmów, 
co poza jego wojskową „kapela­
nią” było ostatnim chyba śladem 
jego kohgregacjonalistycznego wy­
chowania, bo od tej pory skłania 
się on coraz wyraźniej do nieokreś­
lonego bliżej deizmu. Od czasów 
dzieciństwa zamiarem jego było na­
pisanie wielkiej epopei amerykańs­
kiej. Uczynił to publikując w r. 
1787 ..The Visions of Columbus”, 
poemat o 5000 wierszy, pisany sty­
lem Miltona, pompatyczny, miej­
scami bardzo słaby. Jednak ambit­
ne to przedsięwzięcie zyskało mu 
sporą sławę i popularność, zwłasz­
cza wśród rodaków, którzy z dumą 
i przejęciem rozczytywali się w oka­
załych strofach na temat odkrycia, 
skolonizowania i wspaniałej przy­
szłości Ameryki.

Banów nie przypominał w ni­
czym swoich pompatyczny cli wier­
szy. Był bowiem prosty i miły w o- 
byciu i łubiany przez swych licz­
nych przyjaciół. Ożenił się w r. 
1781 i kochał swoją żonę do końca 
życia. W r. 1788 Barlow dotarł do 
przełomowego punktu swego życia. 
Jako agent Ohio Company udał się 
do Europy, gdzie pozostał przez 17 
lat. Podróż ta zmieniła niefrasobli­
wego Yankesa w europejskiego de­
mokratę. Bezpośrednim jego zada­
niem miała być rekrutacja imigran­
tów do Ameryki i sprzedaż im grun­
tów. Miał on jednak mało doświad­
czenia w tym, pomocy z Ameryki 
żadnej, a jak się wkrótce okazało 
„Spółka” miała charakter oszukań­
czy i działalność jej zakończyła się 
krachem w r. 1790, po zwabieniu 
pewnej ilości nieszczęsnych emig­
rantów. Barlow z,ostał na lodzie, ale 
niebardzo zdawał sobie sprawę z 
tego, że jego idealizm został wyzys­
kany przez „rekinów”. Był on bo­
wiem zbyt przejęty Europą. Pury- 
tanizm zleciał z niego jak zużyte 
ubranie, listy jego są pełne entuz­
jazmu dla budzącej się rewolucji. 
Lata 1790-2 spędził w Londynie z żo­
ną, żyjąc z dochodów, które mu 
przynosiło pióro. Zaprzyjaźnił się z 
Tomaszem Paine i opublikował jego 
„Age of Reason”, gdy Paine był wię­
ziony w Paryżu. Jako gorący repub­
likanin, nienawidził ustroju angiel­
skiego i zwalczał go w swych pub-
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przegrał. Swoje wyborcze przygody 
opisał w heroikomicznym poema­
cie „Hasty Pudding” (1793). Jest 
to jedyny z jego poematów, w któ­
rym Barlow odstąpił od zwykłej 
pompatyczności swego wiersza i u- 
kazał się czytelnikom takim, jakim 
znali go jego przyjaciele w życiu 
codziennym. Jest to może najbar­
dziej znośny dziś do czytania ut­
wór poety.

W latach 1795-7 Barlow przebywa 
jako konsul amerykański w Algie­
rze i przez następnych 10 lat pro­
wadzi życie duśc tajemnicze i ro­
mantyczne. Między innymi zawarł 
traktaty w imieniu Stanów Zjedno­
czonych z Tunisem, Algerią i bejem 
Tripolisu, wykupywał trzymanych 
przez mego dla okupu jeńców i 
oral udział w ryzykanckich wypra­
wach, zmierzających do tego same­
go celu. Jednakże Joel Bartow nie 
tracił kontaktu z Europą. Jego list 
do Washingtona, w którym wzywa 
go do zapobieżenia wojnie między 
Anglią i Francją, wykazuje całko­
wite zrozumienie ówczesnej skomp­
likowanej sytuacji międzynarodo­
wej.

W r. 1805 Barlow powrócił do 
Ameryki, spełniając życzenie swej 
zony, Która od uawna prosiła go, by 
wrócił i był „respectable”. Rzeczy­
wiście zuawaioby się, że syty przy­
gód dokona żywota w pięknej wini 
pod Washingtonem, gdzie się osied­
lił, gromauząć zbiory obrazów- i 
książek. Zostai bowiem dyrektorem 
Bank ot Washington (gdzież podzia­
ły się zasady z okresu „Listu” i 
maksymy uotyczące finansjeryl). 
Członek towarzystw filozoficznych, 
projektował założenie państwowego 
instytutu badawczego dla rozwoju 
nauk i sztuk. Przede wszystkim 
wrócił do dzieła swego życia, któ­
rym było napisanie wielkiego filo­
zoficznego eposu. „Vision of Co­
lumbus nie zadawalała go już. W 
r. 1807 opublikował jej poprawioną 
i powiększoną wersję pod tytułem 
„Colurubiad”, z dedykacją Roberto­
wi Ful tonowi, którego eksperymen­
ty naukowe nad statkami parowy­
mi już od dłuższego czasu finanso­
wał. Epos nie spełnił jego oczeki­
wań. krytyka amerykańska przy­
jęła chłodno wspaniale wydane 
dzieło liczące 7350 wierszy. W An­
glii stało się przedmiotem licznych 
ataków i szyderstw. Rzeczywiście, 
trudno się temu dziwić; są w nim 
fragmenty godne uwagi (np. o ok­
ręcie więziennym VI, 35-122), ale 
całość nie zadawala. Sprawiedli­
wy na ogół w ocenach literackich 
Byron zapisał sucho w dzienniku z 
r. 1807: „Barlow, autor „Columbia- 
dy” — nie da się porównywać z 
dziełami bardziej ogładzonych naro­
dów” (Moore — Byron’s Life, p. 
49)

Nie zapomnieli mu Anglicy skraj­
nego republikanizmu ubiegłych lat, 
gdy poeta opublikował „Conspiracy 
of Kings”, a zwłaszcza pieśń na 
święto 4 lipca, gdzie parafrazując 
hymn angielski, pisał (w r. 1798):

,,God save the guillotine,
l iii England's king and queen 
Her power shall prove."

(Boże zachowaj gilotynę, dopóki 
król i królowa Anglii nie wypróbu­
ją jej mocy) — słowa, które nie

ljkacjach. W dziele swym „Advice 
to Prrvileged Orders” (1792) sta­
wia doktrynę odpowiedzialności 
państwa, uznaną dziś, ale wówczas 
radykalną. Rząd brytyjski zawiesił 
publikację, a autor zawędrował na 
czarną listę. Barlow schronił się wó­
wczas w rewolucyjnym Paryżu i 
napisał poemat „The Conspiracy of 
Kings”, w którym przypisuje 
wszystko -zło panującym i ich słu­
gusom. W tym samym czasie opub­
likował rozprawę „A Lelter to the 
National Convention on the Defects 
of the 1791 Constitution”, za którą 
rząd rewolucyjny nadał mu obywa­
telstwo francuskie.

Gdy się czyta dziś ten list, widzi 
się jaką mieszaninę słusznych pos­
tulatów, utopijnych nadziei i racjo­
nalistycznych przesądów stanowiła 
ówczesna myśl rewolucyjna, która 
w oparciu się o „czysty rozum” za­
mierzała zapewnić szczęście ludz­
kości, w oderwaniu się od reszty 
natury człowieka. Natura ludzka 
szybko dała znać o sobie i wśród 
deklaracji o prawach człowieka 
Francja stała się widownią scen, 
które najlepiej wyraził Krasiński, 
mówiąc, że nowe zbrodnie zastąpiły 
stare. W ten sposób i Barlow, zba­
wiając Francję na drodze rozumo­
wania, niedawno mimowoli maczał 
palce w krzywdzeniu jej obywate­
li przez spółkę, której był agentem. 
— W „Liście” o defektach Konsty­
tucji 1791 r. Barlow występuje 
przeciw konstytucyjnej monarchii, 
jak i przeciw zorganizowanej religii. 
Wychwala rozum i dobroć natury 
ludzkiej oraz inne rzeczy, które dziś 
„między bajki” włożyć 'trzeba. Z 
drugiej Silrony mimo niektórych 
propozycji utopijnych, jak zniesie­
nia sił zbrojnych na czas pokoju 
i wyboru władz na bardzo krótkie 
kadencje (najwyżej na rok), przyz­
nać trzeba, że wiele z jego projek­
tów jest słusznych i w większości 
dziś już zrealizowanych. Tak n.p. 
występuje przeciw więzieniu za 
długi, domaga się wprpwadzenia 
szkolnictwa powszechnego. Z in­
nych jego rad wymienić należy żą­
danie zrzeczenia się przez Francję 
kolonii, zniesienia kary śmierci i 
protest przeciw wysokim karom 
rewolucyjnym; występuje też prze­
ciw wysokim pensjom dla wyższych 
urzędników państwowych, przeciw 
oficjalnemu splendorowi i pompie. 
O koloniach n.p. tak mówi: „Kolo­
nie były zawsze uciskane... i praw­
dopodobnie zawsze będą, tak długo 
jak kolonie będą istniały, przez 
przytłaczającą mądrość kraju oj­
czystego... W innym znów miejscu 
występuje on przeciw politykom w 
popularnym sensie tego słowa. Po­
dobnie nie ufa finansjerom, „któ­
rych kalkulacje umożliwiają rzą­
dom wynajmowanie ludzkości do 
wzajemnych mordów” (str. *4).

Ostatnie to oświadczenie wyraje 
się dziwne, jeśli weźmie się pod u- 
wagę, że Barlow sam flirtował z 
wielkim kapitałem, zwłaszcza w os­
tatnim okresie swego życia. Ale już 
w okresie pisania „Listu” słyszymy 
o nim, że sprytnie lokuje kapitały 
we francuskich pożyczkach państ­
wowych i w r. 1794 jest bogatym 
człowiekiem. Z obywatelstwa fran­
cuskiego także i w polityce zrobił, 
użytek, kandydując na deputowane­
go w Sabaudii, jednakże wybory

NA DBOGACH BŁĘDU
„MUSIMY WYRWAĆ JEZUSA Z 

RĄK CHRZEŚCIJAN“. Przed trze­
ma miesiącami pojawiła się w pra­
sie zagadkowa wiadomość, że w 
Jerozolimie odbył się kongres „ży- 
dowsko-tehrześcijańskiego Kościo­
ła“, przy czym biskupem wybrano 
b. nadrabina Bułgarii Daniela Zio­
ną. W jakiś czas później inna wia­
domość mówiła, że ów Kościół do­
maga się od rządu Izraela uznania 
i zezwolenia na rozwinięcie dzia­
łalności misyjnej

O co tutaj chodzi?
Nie1 jest to bynajmniej próba .po­

zyskania żydów dla chrześcijań­
stwa. Jest to raczej nie pierwsza 
próba uznania osoby Chrystusa 
bez stania się chrześcijanami, ale 
pierwsza na terenie Palestyny. 
Podjęły ją trzy osoby: Abram Pol- 
jak, niegdyś sjonista i czynny w 
Niemczech literat i dziennikarz, 
ostatnio wydający w Liebefeld pod 
Bernem szwajcarskim czasopismo 
„Die Judenchristliche Gemeinde“; 
Albert Springer-Rotschild z linii 
austriackiej, oraz Daniel Zioń. Ten 
ostatni jest niewątpliwie postacią 
najciekawszą.

Ma on 67 lat, jest średniego 
wzrostu, posiada małą siwą brodę, 
dużą inteligencję i bojpwy tempe­
rament. Pochodzi z żydów safar- 
dyjskich, wypędzonych niegdyś z 
Hiszpanii, włada płynnie językiem 
hebrajskim, francuskim, hiszpań­
skim, bułgarskim i tureckim. W 
Sofii miał opinię świętości. Dzięki 
odważnemu wystąpieniu u króla 
Borysa zdołał zapobiec deportacji 
żydów bułgarskich przez Niemców. 
W r. 1948 emigrował do Palestyny, 
gdzie został rabinem Jaffy.

Momentem przełomowym była 
Wielkanoc 1950. Gdy bawił wów­
czas w Jerozolimie, doznał — jak 
twierdzi — objawienia, że Chry- 

stus jest mesjaszem narodu izrael­
skiego. Wróciwszy do Jaffy zaczął 
na ten temat kazać w tamtejszej 
synagodze. Minister wyznań i nad- 
rabin z Tel-Aviv początkowo od­
nieśli się do tego faktu z rezerwą, 
ale ostatecznie pozbawili Daniela 
Zioną urzędu. Ogłoszono komuni­
kat, że Zioń głosi chrystianizm, że 
pochodzi z rodziny, w której było 
wielu umysłowo chorych, że ulega 
wpływom pewnej ochrzczonej ży­
dówki itd. Komunikat kończył się 
słowami: „Pomimo litości dla tego 
zbłąkanego i błądzącego, rabinat 
żąda od całej gminy Izraela, aby 
odsunęła się od Daniela Zioną“.

Zioń odpowiedział na to, że po­
tępiono go nie przesłuchawszy, że 
wierzy w Torę, że walczy przeciw 
zepsutej religii i głosi prawdziwą, 
że wierzy w Chrystusa, ale nie chce 
nic wiedzieć o chrześcijaństwie, 
które „wymordowało miliony na­
szych braci“.

Część gminy poszła za nim.. Co 
soboty odprawia ona nabożeństwa 
według starego rytuału. 12 wrześ­
nia 1950 (żydowski Nowy Rok) 
uczestniczyło w nabożeństwie, od­
prawionym przez Zioną, 250 osób.

Zioń zwalcza żydów i chrześci­
jan. W jednym z kazań oświadczył: 
„Musimy uznać Jezusa jako żyda 
i mesjasza i wyrwać Go z rąk 
chrześcijan, którzy uczynili z Nie­
go bożka“. „Jezus, pisze Zioń do 
pewnego nadrabina, chciał zbudo­
wać most między Izraelem i inny­
mi narodami, pragnął pokoju i 
spełnienia przepowiedni Izajasza i 
innych proroków, że Pan będzie 
królem całego świata. Zmartwych­
wstał on i powróci, by przynieść 
nam zupełne wyzwolenie. Ostrze­
gam jako wysłannik Boży. Naj­
pierw jest ostrzeżenie, potem pom­
sta“. (Tygodnik „Polak“)

przynoszą nam zaszczytu i świadczą 
jak mała jest odległość pomiędzy 
kultem „czystego rozumu”, a fana­
tyzmem.

Jednak to należało już do prze­
szłości. Drugą połowę pierwszej de­
kady XIX stulecia spędził Barlow 
jako solidny ,Bourgeois’. Do licz­
nych zajęć, o których wspomnia­
łem, doszło jeszcze opracowywanie 
historii Stanów Zjednoczonych do 
czego zabrał się Barlow z namowy 
Jeffersona. W r. 1811 prezydent Ma­
dison mianował go posłem nadzwy­
czajnym do Francji z zadaniem pro­
wadzenia z Napoleonem pertraktac­
ji w celu zabezpieczenia amerykań­
skich interesów handlowych i finan­
sowych we Francji. Barlow nie o- 
ciągał się gdy nadarzyła się okazja 
odwiedzenia Europy i w sierpniu te­
goż roku wyruszył wraz z żoną, sio­
strzeńcem i sioslrzen.cą na pokła­
dzie fregaty ,Constitution’ na ostat­
nią w swym życiu przygodę. Urzęd­
nicy francuscy przez mugi czas uni­
kali rozmów na lemat jego misji 
(która m.in. miała na celu staranie 
się o. rewindykację skonfiskowanej 
własności amerykańskiej we Fran­
cji) i dopiero w październiku 1812 
minister spraw zagranicznych Bas- 
sano poinformował go, że Napoleon, 
właśnie zaangażowany w. swej ro­
syjskiej wyprawie, życzy sobie 
spotkać go .w Wilnie dla.przedysku­
towania warunków układu. W koń­
cu października Barlow wyruszył 
w ułągą i męczącą podróż do Wil­
na, w towarzystwie swego siost­
rzeńca jako sekretarza. Dotarł na 
miejsce 18 listopada i przebywał w 
Wilnie do 5 grudnia w nadziei spot­
kania cesarza i załatwienia sprawy, 
nad którą ślęczał od roku z górą. 
Jednakże Napoleon poniósł właśnie 
w dniach 26-8 klęskę nad Berezyną 
i Barlow, porzucając nadzieję upra­
gnionego spotkania, zawrócił ku za­
chodowi, uniesiony falą bezładnego 
odwrotu resztek Wielkiej Armii. 
Do tarł cało do Warszawy, widząc 
po drodze sceny wielkich cierpień, 
tak częstych w Polsce. Zima ówczes­
na przypominała ińu zimę w Con­
necticut, jak mówił. Opuścił War­
szawę 18 grudnia, ale wkrótce po­
tem zapadł ciężko na zdrowiu. Wraz 
z siostrzeńcem zatrzymał się w żar­
nowcu koło Krakowa. Trudy podró­
ży i ostry klimat okazały się nad­
mierne dla niemłodego już organiz­
mu. Z zaziębienia wywiązało się za­
palenie płuc i w wigilię Bożego Na­
rodzenia 1812 roku Joel Barlow 
zmarł i pochowany został w żar­
nowcu. Mimo podejmowanych wy­
siłków o przewiezienie jego zwłok 
do rodzinnego Connecticut, do tej 
pory spoczywują one w pilskiej zie­
mi, która gościnna jest i spoczynku 
obcym nie odmawia. Wyrokiem Bo­
żym spoczął w niej amerykański 
potentat, a kości wielu jej synów w 
obcych spoczęły krajach, .świat jest 
przecież jeden — Boży.

Mimo pozorów, Barlow nie jest 
łatwym człowiekiem do oceny. W 
tym poecie i polityku — już to choć­
by jest dziwną mieszaniną — krzy­
żuje się sporo sprzecznych cech. 
Naturalna w jego wypadku, a nam 
wiele dać mogąca do myślenia, jest 
ironia losu, która kazała temu ide­
aliście oddać życie w służbie tego 
wielkiego kapitału, przeciw które­
mu występował w swych pismach. 
Nie ulega wątpliwości, że na tle 
swego wieku jest postacią sympa­
tyczną. Nie. jest ' egoistą, w swych 
wędrówkach po święcie szuka dob­
ra drugich raczej, niż własnej ka­
riery. Nie był zapewne wiielkim 
człowiekiem, ale z pewnością moż­
na go narwać człowiekiem sympa­
tycznym.

Bolesław Taborski

KSIĄŻKA, 
KTÓRĄ WARTO ZAMÓWIĆ

Stowarzyszenia, szkoły, bi­
blioteki, rodziny i wszyscy 
Polacy będą niewątpliwie za­
interesowani w nabyciu ksią­
żki mec. Zbigniewa Stypuł- 
kowskiego p.t. „W zawieru­
sze dziejowej", w której au­
tor — jeden z 16 przywódców 
Polski Podziemnej sądzonych 
w Moskwie, — opisuje boha­
terstwo całego narodu pols­
kiego w okresie ostatniej 
wojny oraz podaje nieznane 
dotąd szczegóły z procesu 
moskiewskiego. Książka sta­
nowi więc jedyny w swoim ro­
dzaju dokument historyczny.

Książkę przed jej ukaza­
niem się można zamówić w 
przedpłacie po zniżonej cenie 
s 16 (po wyjściu cena wynie­
sie s 21).

Zamówienia wraz z należ­
nością (czek. Postał Order, 
Money Order) należy adreso­
wać: Z. Stypułkowski, 45 B, 
Cromwell Road, London, S. 
W. 7.

ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 
KOMPLIKUJE SIĘ SPRAWA AD­

MINISTRACJI. Po bezprawnym u- 
sunięciu przez reżym warszawski 
administratorów apostolskich na 
ziemiach zachodnich, po wybraniu 
przez kapituły i rady diecezjalne 
tymczasowych wikariuszy kapitul­
nych i zatwierdzeniu ich przez pry­
masa Wyszyńskiego, sprawa za- 
rząau kościelnego na tych terenach 
w dalszym ciągu jest otwarta. Wed­
ług prawa kanonicznego wikariu­
sze kapitulni tylko czasowo mogą 
sprawować władzę administrowa­
nia diecezjami, zastępując chwilo­
wo ordynariuszy czy też admini­
stratorów apostolskich. Z drugiej 
strony reżym warszawski oświad­
cza, że nie zadowoli się wikariu­
szami i żąda ustalenia granic die­
cezjalnych i obsadzenia diecezji 
regularnymi ordynariuszami. Rów­
nocześnie ogłasza, że nie pozwoli 
na objęcie władzy kościelnej żad­
nym biskupom, którzy nie będą 
cddani „sprawie demokracji ludo­
wej“ i W dalszym ciągu szantażuje 
Episkopat Polski.

Wobec wielkiego oburzenia, jakie 
wywołało w całym społeczeństwie 
polskim bezprawne usunięcie ad­
ministratorów apostolskich przez 
komunistyczny reżym, jest nadzie­
ja, że Warszawa zgodzi się na wy­
jazd prymasa Wyszyńskiego do 
Rzymu i że sprawa administracji 
kościelnych na zachodnich zie­
miach Polski będzie mogła być za­
łatwiona w porozumieniu ze Stoli­
cą św. Władze warszawskie dotych­
czas stale odmawiały arcybiskupo­
wi Wyszyńskiemu pozwolenia na 
wyjazd do Watykanu. Obecnie 
sprawa wyjazdu prymasa ponow­
nie była omawiana w Politbiurze. 
Decyzja dotychczas nie jest znana.

PRZEŚLADOWANIE KOŚCIOŁA. 
Sprawa prześladowania Kościoła 
za żelazną kurtyną była przedmio­
tem zebrania poważnego grona, 
złożonego z wszystkich prawie Am­
basadorów i Ministrów akredyto­
wanych przy Stolicy Apostolskiej 
oraz wybitnych osobistości katoli­
ckich ze świata katolickiego wło­
skiego pod przewodnictwem Dalia 
Torre, redaktora „Osservatore Ro­
mano“. Prof. Alessandrini wygłosił 
dłuższe i niezmiernie szczegółowe 
sprawozdanie, w którym uwzględ­
nił politykę komunistów w rozmai­
tych państwach i prowincjach, 
zmierzająca różnymi drogami i w 
rozmaitych formach do zniszczenia 
Kościoła Katolickiego we wszyst­
kich opanowanych krajach. W dy­
skusji zabrał głos m. in. X. Profe­
sor Meysztowicz, podkreślając sze­
roki zasięg prześladowania bolsze­
wickiego, które już zniszczyło Ko­
ściół na wschód od linii Curzona 
prawie doszczętnie, a ma pod swo­
ją władzą, jeżeli uwzględnić Chiny, 
blisko jedną piątą wszystkich die­
cezji katolickich świata i jedną 
czwartą wszystkich katolików.

WYJAŚNIENIE
W notatce p-t. „Drażliwa spr.a 

wa” (ŻYCIE, 8/192) streszczając ar­
tykuł pastora W. Hannah z angiels­
kiej ..Theology” na temat masonerii 
i Kościoła anglikańskiego, użyłem 
zdania, klóre wywołało pewne za­
niepokojenie, a nawet zastrzeżenia: 
„I w Kościele katolickim nie brak 
naiwnych duchownych i zakonni­
ków. podobnych do dziekana z Can­
terbury, lub głoszących, że Eucha­
rystia jest tylko pobożnym symbo­
lem nad pustką, nie zawiera bowiem 
realnej obecności Jezusa Chrystusa, 
itd.”

Wyjaśniani, że pisząc to, miałem 
na myśli znane miejsce z encykliki 
Piusa XII „Humani Generis”: 
...Nie brak i takich, co uważają, że 
doktrynę o Przeistoczeniu, opartą 
jakoby na przestarzałych pojęciach 
filozoficznych, należy zmienić w tym 
sensie, by obecność Chrystusa w 
Najświętszym Sakramencie sprowa­
dzić do jakiegoś symbolizmu i Posta­
cie konsekrowane uważać jedynie za 
znaki skuteczne duchowej obecności 
Chrystusa i jego wewnętrznego je­
dnoczenia się z wiernymi, jako 
członkami Ciała Mistycznego”. 
(Strona 9 polskiego wydania ency­
kliki, dokonanego przez „Veritas”).

Jeśli zaś chodzi o porównanie z 
„czerwonym dziekanem”, miałem o- 
czywiście na myśli tych księży i za­
konników. którzy uważają za moż­
liwe porozumienie z komunizmem 
sowieckim po tej i po tamtej stronie 
żelaznej kurtyny. Jak wynika z dal­
szego kontekstu, chodziło mi o wyka­
zanie. że różne dywagacje i błędy, 
pojawiające się wśród teologów ka­
tolickich. nie stanowią więksźego 
zagrożenia dla wiernych, albowiem 
(cytuję z owej notatki): „w Kościele 
istnieje Żywe Magisterium, głoszące 
zawsze niezmienną i całą prawdę 
Bożą, strzegące od błędu, wyjaśnia­
jące nieomylnie Depozyt wiery i wio­
dące wiernych drogą pewną.” Ist­
nieje też, o czym wiadomo, a czego 
osobno nie podkreśliłem, św. Of- 
ficjum. jako urząd dyscyplinarny, 
nie cofając się przed karami wobec 
duchownych, którzy sobie na nie 
zasłużyli.

Sądzę, że gdybym mówiąc o błęd­
nych poglądach ha Rzeczywistą O- 
becność, zacytował był odpowiednie 
zdanie z encykliki, uniknęło by się 
wsżelkiego rozdrażnienia i niepo- 

. trzebnego niepokoju.
jt (Jan Tokarski)
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WIESŁAW ŻYLIŃSKI

W OBRONIE CZŁOWIEKA
I JEGO PRAWDZIWEJ WOLNOŚCI

FORMY WALKI Z RELIGIĄ
WYWIAD Z CZŁOWIEKIEM, KTÓIY USZEDŁ Z KRAJU

NIE jest rzeczą przypadku, ze 
na przestrzeni ostatnich lat 
kilku dwie wielkie apologie 

kultury chrześcijańskiej wyszły 
spod pióra dwóch wybitnych Pola­
ków: X. Konstantego Michalskie­
go i X. Antoniego Jakubisiaka; 
myślę o omówionym na tych ła­
mach dziele pt. „Między heroiz­
mem i bestialstwem“ oraz o „No­
wym Przymierzu“*). Oba dzieła 
wydane pośmiertnie i oba wołają­
ce donośnym głosem w obronie 
wolności człowieka, opartej na nie­
zniszczalnych pierwiastkach kul­
tury chrześcijańskiej.

Owa nieprzypadkowość polskich 
głosów w dzisiejszym upadku mo­
ralnym i duchowym współczesnej 
kultury raz jeszcze i dodatkowo 
świadczy o jedności Polski z Za­
chodem, o zespoleniu najgłębszym 
ze źródłami chrystianlzmu.

i
X Jakubisiak stwierdza, że nau­

ka i filozofia XIX i XX wieku, po­
mimo haseł rewolucji francuskiej, 
głoszącej wolność, równość i bra­
terstwo wśród ludzi, nie tylko że 
zapomniała o człowieku na rzecz 
zbiorowości, ale nigdy nawet nie 
upomniała się o jego rzeczywistą 
wolność. Wojna ¿o>.aina, prowadzo­
na przez państwa ó ustroju totali- 
stycznym, była i jest zamachem na 
wolność jednostki i na samo jej 
istnienie. Autor ryzykuje pozor­
nie paradoksalne zdanie, że „czło­
wiek doby obecnej nie dbał ostat­
nio o wolność, skoro ją tak łatwo 
utracił“. Okazał się on bezradny i 
bezbronny, wobec zamachu na jego 
wolność i byt, a więc i sam .przy­
czynił się bezpośrednio lub pośred­
nio do utracenia swojej wolności.

Powimo, że wiek XIX głosił wol­
ność obywatela, wolność narodów, 
wolność prasy, stowarzyszeń, .prze­
mysłu i handlu, wolność politycz­
ną, religijną, nauki i myśli, całość 
tych zasad wolności w istocie swej 
sprowadzała się do postulatu wol­
ności jednostki. „Sam ten postu­
lat jednak był wielkim nieporozu­
mieniem poprzedniego wieku, o- 
wocnym w następstwa, które uja­
wnił wiek XX. Bowiem wolności 
jednostki, postulowanej przez ha­
sła polityczne, ekonomiczne, spo­
łeczne i religijne, przeczyła kate­
gorycznie zarówno filozofia jak i 
nauka XIX wieku.“

Idei wolności bowiem nié znaj- 
dziemy ani w idealizmie niemiec­
kim, ani w dialektyce Hegla, ani 
w pozytywizmie, choć w niektó­
rych systemach filozoficznych, 
(jak Secrétan'a, Bergsona, Jame- 
s'a na przykład) mówiono o tej 
wolności, lecz jednostkę ludzką u- 
znawano za istotę niepoznawalną 
dla rozumu. Stanowisko filozofii 
potwierdzała całkowicie nauka w 
XIX wieku. Wychodząc z założeń 
racjonalizmu, przejętych przez me­
todę pozytywistyczną, nauka ta 
dochodziła do coraz większej uni­
fikacji zjawisk. Ideał ujęcia wszy­
stkich zjawisk materii i faktów 
życia w jedną całość, rządzoną 
prawem ewolucji, spychał na mar­
gines afirmację wolności jednost­
ki. To nastawienie filozofii i nau­
ki do zagadnień jednostki oraz jej 
wolności uzasadniła socjologia. 
Zbiorowość stała się celem, a w 
tym dążeniu jednostka zbiorowoś­
ci miała poświęcić swe życie. Dla­
tego właśnie X. Jakubisiak twier­
dzi, że „hasło wolności jednostki“, 
wysuwane przez Wiek dziewiętna­
sty, „należy uważać za wielkie nie­
porozumienie tego wieku, za krzy­
czącą niekonsekwencję, którą uja­
wnić w .pełni wiek XX będzie uWa- 
żał za swe zadanie“.

Wyjaśniając to nieporozumienie, 
au^or stwierdza, że „wolność jed­
nostki jest jedną z podstawowych 
afirmacji chrystianlzmu.“ Nie gło­
siła jęj żadna inna religia, nie 
sformułowała jej żadna inna filo­
zofia, ani przed, ani po Chrystusie. 
Wolność jednostki głosi i daje E- 
wangelia.

Idea ta doszła do wieku XIX w

*) X. Augustyn Jakubisiak: NO­
WE PRZYMIERZE, Z zagadnień 
etyki. Paryż, 1948. Str. 422. 
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w skażeniu i „wykrętnych tłuma­
czeniach“ ludzkich. Zarówno w 
ekonomicznym liberalizmie jak 1 w 
kapitalizmie wolność staje się 
przywilejem tylko pewnych ludzi, 
dającym im „swobodę bezkarnego 
wykorzystywania innych“. W zna­
cznej mierze wina skażenia pojęcia 
wolności, niezgodnego z Ewange­
lią, spada na chrześcijan. Nie po­
kazali oni światu na czym polega 
wolność ewangeliczna.

W Łych warunkach powstała 
doktryna filozoficzno- społeczno- 
ekonomiczna, będąca jak najwięk­
szą negacją jednostki i jej wolnoś­
ci. Jest to doktryna Marxa i En­
gelsa. W założeniach tej doktryny

Ks. Augustyn Jakubisiak

podkreśla się zwykle jej materia­
lizm, gdy tymczasem doktryna ta, 
sławiąca koieKtyw, jako podmiot 
rozwoju człowieka w historii, ma 
nie mniej charakterystyczny „wy­
bitny antyindywidualizm, reduku­
jący do minimum rolę i znaczenie 
konkretnego podmiotu życia i 
działania, jakim jest wolna jedno­
stka ludzKa“. Rolę jednostki w 
ustroju sowieckim można porów­
nać do roli szarej cegły, pozbawio­
nej jakicaKoiwieK cech wyróżnia­
jących, wytworzonej sztucznie ze 
sproszkowanych i zbitych w jedno 
rożnych elementów“— mówi obra­
zowo X. Jakubisiak.

Jako przeciwstawienie niewolni­
czemu państwu sowieckiemu po­
wstały państwa to^alno-dyktator- 
skie Niemiec i Włoch. I te pań- 
stwa-molochy niszczyły wolność 
jednostki, a wojnę totalną przyj­
mowały jako mus, zarówno dla po­
trzeb wewnętrznych swego ustroju, 
jak i zewnętrznych. Bez zdobyczy 
imperialiSvycznych i bez ucisku 
wolności wewnątrz państwa żaden 
ustrój totalno-dyktatorski nie mo­
że się utrzymać na dłużej.

X. Jakubisiak uważa za wielki 
błąd zawarcie przez państwa an­
glosaskie sojuszu z Moskwą sowiec­
ką i usiłuje wytłumaczyć ten dziw­
ny kompromis u twórców Karty 
Atlantyckiej zanikiem tej świado­
mości, że dla „jednostki ludzkiej 
największym skarbem jest jeJ wol­
ność i że bez tej wolności nie ma i 
być nie może ogólnej pomyślności, 
prawdziwego dobrobytu narodów 
i państw, ani pokoju w świecie.“

Skoro zawodzi obrona wolności i 
obrona człowieka nawet ze strony 
Zachodu, szuka X. Jakubisiak tej 
obrony w „źródle wiedzy i życia, z 
którego pochodzi afirmacja wol­
ności“ jednostki. W Ewangelii 
znajdzie jednostka obronę swą: 
dowie się o swym boskim pocho­
dzeniu, o bezcennych darach, w 
które została wyposażona, znaj­
dzie niezawodne wskazania w jaki 
sposób zawładnąć skarbem wolno­
ści, a „przymierze z samym Bogiem 
(..^gwarantuje jednostce jej wol­
ność“.

II
W pierwszych rozdziałach swego 

dzieła X. Jakubisiak daje znakomi­
tą obronę jednostki, jej niepowta­
rzalnej indywidualności osobowej, 
określonej przez Boga i formułuje 
pojęcie dobra moralnego. Nazywa­
my nim „to dobro, które czyniąc 
zadość istotnym potrzebom k a ż - 
d e j jednostki ludzkiej, jest przez

to samo użyteczne dla wszystkich“. 
Afirmując dążnie człowieka do 
wolności, wskazuje też X. Jakubi- 
siax drogę do doskonałości na pod­
stawie pielęgnowania istotnych da­
rów indywidualności i dokonania 
selekcji z najlepszą i wolną Wolą.

Aby tym ściślej określić ideały 
personalizmu chrześcijańskiego, 
daje w dalszych rodziałach roz­
ważania o dwóch koncepcjach in­
dywidualizmu; indywidualizmu E- 
wangelii a indywidualizmu Nie- 
tschego. „Nadczłowiek, czy Syn Bo­
ży“? zapytuje X. Jakubisiak, i wska­
zuje jak przeciwstawny indywidu­
alizmowi chrzecijańskiemu, Syno­
wi Bożemu, jest indywidualizm nie­
mieckiego filozofa, piewcy nad- 
człowieka, z którego doktryny zro­
dził się neopogański ruch narodo- 
wo-socjalisLyczny Hitlera. Dowo­
dząc dalej „oanKructwa racjonali­
zmu", wykazuje 'też X. Jakubisiak, 
że „racjonalizacja jednostki w Re­
publice platońsKiej“ doprowadziła 
do bezwzględnego uzależnienia jed­
nostki od państwa, co „cieszy się 
do dziś dnia wielkim uznaniem w 
świecie“. Rozbieżność absolutna 
pomiędzy uobrem ogólnym, jak je 
pojmuje Platon, a dobrem jednost­
ki, jest przyczyną wadliwości i nie- 
zasuosowamości idei „Republiki 
platońskiej ‘. Jego system politycz­
ny „miażdży z zewnątrz jednostkę, 
narzucając jej przymusową stan­
daryzację wychowania i życia“. 
To jeano. A „jeszcze większym 
brakiem proponowanej przez Pla­
tona koncepcji państwa jest nie­
moc wydobycia z obywateli tego, 
co każdy z nich ma najcenniejsze­
go wśród właściwości swego jeste­
stwa.“

W rozdziale pt. „Autodetermi- 
nizm“ autor stwierdza, że „jed­
nostkę ludzką może zbadać dokła­
dnie tylko ona sama. Ona też tyl­
ko może ściśle określić swą rolę w 
życiu publicznym“. W możliwoś­
ciach jednostki zawarta jest nie 
tylko jej osobista przyszłość, wy­
twarza się tam również przyszłość 
zbiorowości. Przyszłości zaś nie 
należy oczekiwać od układu wy­
padków zewnętrznych, ale od rea­
lizacji możliwości zawartych w jed­
nostce ludzkiej. Wielki bowiem 
jest zasięg czynów i wpływów jed­
nostki. „Z tego punktu widzenia 
czyny ludzkie mają doniosłość 
wieczną. Po życiu każdego czło­
wieka pozostaje jasna lub ciemna 
smuga następstw“.

Dalej wykłada X. Jakubisiak 
„genezę Nowego Przymierza“ z 
Bogiem, by wspaniałym rozbiorem 
Modlitwy Pańskiej, którą Tertu­
lian nazywa „b r e v i a r i u m t o- 
¿ i u s v a n g e 1 1 i" zakończyć 
swoje piękne dzieło.

W końcowym rozdziale pt. „Skarb 
ukryty“ mówi X. Jakubisiak, że w 
dziele swym starał się odpowie­
dzieć na pytania: „co stanowi ów 
skarb, oraz gdzie i jak go szukać 
należy“. I odpowiada, że 'ten „skarb 
jest ukryty w każdym z nas i że 
stanowią go najlepsze możliwości 
nasze. Komu pojęcie skarbu nie 
odpowiada, niech je zastąpi jakimś 
innym, na przykład, pojęciem ory­
ginalności, geniuszu, wielkości na­
szej, wszystkiego tego bowiem za­
datki nosimy w sobie w bezcen­
nych darach Bożych, włodarstwu 
naszemu powierzonych. (...) Ze 
względu na ten potencjał drzemią­
cych w każdym możliwości, nikt 
nie ma prawa uważać się za po­
krzywdzonego w życiu, nikomu bo­
wiem żadne warunki, nie wyłącza­
jąc wojny, nie mogą przeszkodzić 
w rozwijaniu w sobie i w bliźnich 
najlepszych możliwości, od których 
realizacji zależy Królestwo Boże 
na ziemi, a zatem przyszłość świa­
ta“.

Dzieło X. Jakubisiaka, napisane 
językiem ścisłym, precyzyjnym i 
jasnym w formie pięknej i opano­
wanej, z żelazną, rzekłbym, logiką, 
jest pleśnią na cześć bogactwa in­
dywidualnego człowieka i jego twór­
czych możliwości. Przez afirmację 
zaś i realizację tych możliwości 
dzieło to głosi również możliwość 
odrodzenia kultury chrześcijań­
skiej wbrew obecnemu jej upadko­
wi. I wpaja w nas optymistyczne 
przekonanie, że zależy to tylko od 
nas, od nas wyłącznie.

Wiesław Żyliński

Przedstawiciel ,,Inter - Catholic 
Press Agency” (I.C.) miał możność 
przed kilku dniami odbyć rozmowę 
z człowiekiem, który bardzo niedaw­
no opuścił Polskę. Wielogodzinna 
rozmowa naświetliła wiele odcin­
ków obecnego życia w okupowanej 
Polsce ze szczególnym uwzględnie­
niem spraw religijnych, które roz­
mówca zna dokładnie.

RELIGIA I KOŚCIÓŁ
Pytam naprzód o zasadnicze zało­

żenia komunizmu w Polsce w sto­
sunku do religii katolickiej.

— Nie zmieniły się te założenia — 
mówi przybysz z Polski — w ni­
czym, jeśli chodzi o ogólne tenden­
cje komunizmu głoszone ud lat trzy­
dziestu kilku. Jest to śmiertelna nie­
nawiść i zasadnicze dążenie do star­
cia religii z powierzchni ziemi. W 
religii upatruje komunizm swego 
gównego wroga. W każdej religii, 
ale przede wszystkim w religii Ka­
tolickiej, która przez swą istotę i 
swoje systemy filozoficzne staje na 
drodze ideologicznej ekspansji ko­
munistycznej. Stąd zarówno cen­
tralne poliIbiuro w Moskwie, jak i 
jcJgo ekspozytury w krajach oku­
powanych ani na chwilę nie porzu­
cają myśli zupełnego wyeliminowa­
nia religii z życia ludzkiego.

— A restaurowanie cerkwii pra­
wosławnej, w Rosji?

- Zaraz. Przez trzydziestoletnie 
doświadczenie komuniści nauczyli 
się. iż zlikwidowanie religii nie jest 
lak prostą i łatwą sprawą, jak są­
dzili poprzednio. Wiara i religia 
tkwą głęboko w duszy człowieka i 
nie tak łatwo wydrzeć je stąmląd z 
korzeniami. To przywiązanie do re­
ligii tłumaczą komuniści po swoje­
mu — materialistycznie: że pochodzi 
cno z długowiecznego przyzwycza­
jenia. Ani na chwilę nie dopuszcza­
ją myśli, bo to by obaliło podstawy 
ich filozofii, że potrzeba religii jest 
potrzebą przyrodzoną natury ludz­
kiej.

— Twierdzą, że to tylko cecha na­
byta?
— Tak, nabywana przez długie wie­
ki. 1 stąd wysnuwają wniosek, iż 
skoro inklinacje religijne człowieka 
ustalały się, drogą przyzwyczajenia, 
przez uługi czas — dłuższy cząs mu­
si' upłynąć, aby te przyzwyczajenia 
zlikwidować. To jest w tej chwili 
ofjćjalna doktryna taktyczna komu­
nizmu: wprowadzić dłuższy okres 
przejściowy, a w czasie jego trwa­
nia podstępem, fałszem i siłą dopo- 
mągać likwidowaniu „przyzwycza­
jenia”.

— Dopomagać? To znaczy po pro­
stu likwidować?

Mój rozmówca się zamyślił. Po 
cliwin powiedział:

I lak i nie. To zależy od tere- 
mp Gdzie komunizm opanował te- 
reh zupełnie i gdzie potrafił ten te­
ren otoczyć murem zupełnej izolacji, 
dokąd wzrok Zachodu tylko z tru­
dem może zajrzeć, tam idą komu­
niści na zupełne, brutalne, terrorys­
tyczne likwidowanie religii. Przy­
kładem mogą być: polskie Zie­
mie Wschodnie, Litwa, Łotwa, Esto­
nią, a nawet Rumunia i Bułgaria. 
Ale na innych terenach, niezupełnie 
jeszcze przepenelrowanych, postę­
powanie jest inne. Tam uderzeniu 
idą w dwóch kierunkach: komuniści 
starają się unieszkodliwić Stolicę 
Apostolską i — po drugie — rozer­
wać jedność Kościoła katolickiego. 
Gdyby to było w icłi możliwościach, 
komuniści chcieliby dobrać się jak 
najprędzej do Włocłi, wejść do Rzy- 
n u i usunąć Ojca św. W jego osobie 
upatrują przyczynę większości swo­
ich niepowodzeń na odcinku walki 
z religią. Gdyby Kościół katolicki 
nié był jednością, również i pod 
względem organizacyjnym, likwida­
cja jego w poszczególnych krajach 
byłaby łatwa. 1 dlatego jako drugi 
cel-' swej walki z Kościołem biorą a- 
taki na owe wiązania, które z Koś­
cioła tworzą organizacyjną jedność. 
Wydaje się komunistom, że po ro­
zerwaniu tej jedności, potrafią na­
przód potworzyć w poszczególnych 
krajach kościoły narodowe, rządzo­
ne, przez urzędników komunistycz­
nych, a po pewnym czasie zlikwido­
wać i te ośrodki.

-- Czyli że komuniści pragną zor­
ganizować system schizm w obrę­
bie Kościoła katolickiego, aby ro­
zerwać jego łączność wewnętrzną i 
jedność?

-- Tak. Nie inny przecież cel 
miały te, grubymi nićmi szyte, za­
biegi komunistyczne w Polsce, któ­
re obserwowaliśmy ostatnio. Takty­
ka komunistyczna prowadziła do te­
go, aby postawić Episkopat w sytu­
acji bez wyjścia: jeśli Episkopat nie 
zgodziłby się na nową administra­
cję kościelną na Ziemiach Odzyska­
nych, miałby przeciw sobie społe­
czeństwo i część kleru, bowiem Zie­
mie Zachodnie są bardzo drogie 
wszystkim Polakom, gdyby zaś zgo­
dził się- z tezą, iż diecezje zachodnie 
powinny być ustalone bez zgody 
Watykanu, zerwałby praktycznie z 
administracyjną jednością Kościoła. 
Episkopat polski w sytuacji tej użył 
środka bardzo prostego: wybranym 
przez Rady Diecezjalne wikariu-

sznm udzielił jurysdykcji kanonicz­
nej.

Przybysz z Polski spojrzał na 
mnie i rzeki:

— Niech nikt jednak nie sądzi, że 
to koniec walki. Nie, to dopiero kil­
ku początkowych kroków. Komuni­
ści zrozumieli, że walkę z Kościo­
łem katolickim muszą przeprowa­
dzać ostrożnie, ułożyli sobie więc 
program długodystansowy, ale bez­
względny i nieustępliwy. Można to 
sprawdzać na coraz to nowych po­
ciągnięciach, z których większość 
ma charakter zarządzeń poufnych. 
Jeszcze do niedawna głoszona była 
przez komunistów teza, że człon­
kowie partii mogą swobodnie cho­
dzić do kościoła. Głoszono, że reli­
gia nie przeszkadza należeniu do 
partii komunistycznej. Dziś jest już 
inaczej. Dziś członkom partii wyra­
źnie zakazywany jest udział w ży­
ciu Kościoła. A członków partii, gdy 
zostaną podpatrzeni w kościele, 
zmusza się do tłumaczeń. Częścią 
partii komunistycznej, ha odcinku 
młodzieży, jest t.zw. Związek Mło­
dzieży Polskiej, w skrócie ZMP. O- 
lóż obecnie członków tego Związku, 
a członkiem musi być każdy młody 
chłopiec i każda młoda dziewczyna 
w Polsce, nakłania się do zaprzesta­
nia praktyk religijnych. „Prawdzi­
wy komunista uważa religię za za­
bobon”. Trzeba powiedzieć, iż ta 
propaganda i te naciski nie zbyt 
wielkie dają rezultaty. Młodzież pol­
ska chodzi do kościoła i wypełnia 
praktyki religijne.

WYCHOWANIE MŁODZIEŻY
— Skoro mowa o młodzieży, pro­

szę powiedzieć, juk ną prawdę 
przedstawia się ten problem w Pol­
sce? Czy rzeczywiście komunizm 
odnosi na tym odcinku takie sukce­
sy?

•— Nie sądzę. Przeciwnie, wydąje 
mi się, iż na odcinku młodzieży — 
wbrew temu co się niekiedy słyszy 
lub czyta — sprawa dla komunis­
tów wcaie nie wyglądają bardzo po­
myślnie. Nie mówię o młodzieży 
starszej, dziś dwudziestokilkulet­
niej. la młodzież, powierzchownie 
dająca się pociągać postępowi tech­
nicznemu, który komuniści stara­
ją się nadać życiu polskiemu, ma ja­
sny i wyraźny pogląd na sam ko­
munizm. Ale również młodsi, ci 
którzy w chwili „wyzwolenia” mieli 
po osiem, dziesięć, dwanaście lat — 
również i oni mają swój właściwy 
sąd o komunizmie. Oczywiście nie 
mówię o małej grupce młodocia­
nych aktywistów, którzy — za po­
chwały, nagrody i wygody — dali 
się obalainucić i posłuszni są dy­
rektywom komunistycznym. Naj­
większy, a nie dający się przewi­
dzieć co do dalszego rozwoju pro­
blem, to najmłodsi, to dzieci.

— Komuniści, nauczeni doświad­
czeniem, idą w tych sprawach na 
długodystansowy program. W tej 
chwili uderzają w dwą ogniwa wy­
chowawcze: w rodzinę i szkołę. 
Przez zaprzęganie kobiety do pracy, 
przez budowę systemu stołówek, 
przez forsowanie specyficznego sty­
lu życia — chcą zburzyć instytucję 
rodziny, a wychowanie dziecka pod­
dać instytucjom państwowym. Ró­
wnocześnie przeorganizowują zasa­
dniczo cały system szkolny, i to od 
najniższych stopni poczynając. Za­
daniem tej przebudowy obarczone 
zostało osławione, ateistyczne, za­
jadłe i zbudowane na nienawiści 
Towarzystwo Przyjaciół Dziecka. 
Rozporządzając wielkimi fundusza­
mi i pełnym poparciem państwa ko­
munistycznego, Towarzystwo to bu­
duje system szkół, który ma wy­
przeć system dotychczasowy już i 
tak przecież skomunizowany. Towa­
rzystwo to zdołało uruchomić po­
nad tysiąc szkół, a zakłada coraz 
nowe. Szkoły te są z gruntu i w za­
łożeniu bezwyznaniowe. Położono 
nacisk na budowę przedszkoli, do 
których przyjmuje się dzieci od lat 
trzech. Osobnym działem są wszel­
kiego rodzaju kolonie letnie, obozy 
wakacyjne, parki młodzieżowe i 
wreszcie słynne „Pałace Dziecka”. 
Oficjalnie nazywa się, że we wszyst­
kich tych ośrodkach i przedszkolach 
dzieci są otoczone opieką, dostar­
cza się im rozrywki i dożywia. 
W rzeczywistości wszędzie tam 
wtłaczane są w młode umysły sloga­
ny komunistyczne, które mają dziec­
ko kształtować od najmłodszych lat.

— A nauka religii?
— W szkołach i ośrodkach TPD 

oczywiście nauki religii nie ma. Ale 
i w innych szkołach, w których te­
oretycznie przewidziana jest nauka 
religii — robią komuniści wszystko, 
aby ją praktycznie znieść. Gdzie 
tylko dą się bez większego hałasu i 
pod byle pretekstem, usuwa się pre­
fektów. Kilkuset ich usunięto pod 
pretekstem nie podpisania „apelu 
pokojowego” latem zeszłego roku. 
Dalej, redukuje się naukę religii do 
1 godziny tygodniowo. Poza tym le­
kcje religii spychane są na najgor­
szy czas, to znaczy na szóstą lekcję, 
kiedy uczniowie są zmęczeni i kiedy 
władze szkolne patrzą przez palce, 
jeśli uczeń pójdzie do domu.

— Ostatnio chwycono się jeszcze 
jednego sposobu. Zpowodu wymor- 

dowąnia przez hitlerowców wielkiej 
ilości księży polskich i zpowodu za­
mknięcia wielkiej ilości w więzie­
niach przez reżym komunistyczny 
— w wielu szkołach biskupi powie­
rzyli naukę religii ludziom świec­
kim, odpowiednio wykształconym. 
Ostatnio kuratoria szkolne powiado­
miły tych nauczycieli, że wol­
no im nauczać religii tylko pod tym 
warunkiem, że przy nauczaniu 
uwzględnią oficjalnie obowiązującą, 
materialistyczną teorię o powstaniu 
świata. Można sobie wyobrazić, co 
by to była .za nauka religii, w któ­
rej by się mówiłjo, że świat powstał 
z niczego, a człowiek pochodzi w 
prostej linii od zwierząt. W związ­
ku z (ą instrukcją wielu nauczycieli 
musiało zrezygnować z nauczania. 
Atak podobnego typu kierowany jest 
obecnie również na księży kateche­
tów.

REŻYMOWI KSIĘŻA
— A proszę mi powiedzieć, jak 

na prawdę przedstawia się problem 
owych katolików, duchownych i 
świeckich, współpracujących z ko­
munistami? A więc, co na prawdę 
przedstawia ta grupa, którą poto­
cznie nazywamy „postępowymi ka­
tolikami”?

Rozmówca milczał chwilę, póź­
niej rzekł: — Problem ten oczywiś­
cie istnieje. Wydaje mi się jednak, 
że jest tu w pewnym stopniu prze­
ceniany. Aby sprowadzić do właś­
ciwych rozmiarów, trzeba go na­
przód zanalizować. Grupa tych lu­
dzi składa się z trzech elementów: 
pierwszym są wszelkiego rodzaju 
roz bitki życiowe, karierowicze, 
zususpendowani duchowni itp., 
drugi rodzaj stanowią ludzie o sła­
bym rozeznaniu lub słabej woli, któ­
rzy dali się obałamucić komunistom. 
Obydwa te rodzaje przedstawiają 
się niezbyt licznie i nie są waściwie 
żadnym poważnym problemem. 
Stosunkowo najliczniejszy jest ro­
dzaj trzeci: są to ludzie dobrej wo­
li, uczciwi i z uporem szukający ro­
związania różnych problemów 
współczesnych, które ich gnębią. 
Są to ludzie, którzy najgorzej znie­
śli izolację od Zachodu, jaką komu­
niści melodycznie nałożyli na Pol­
skę. Od pięciu lat żadne systematy- 
czniejsze wiadomości nie docierają 
do Polski, żaden subslrakt myślowy, 
żadne prądy intelektualne czy poli­
tyczne. A równocześnie całe morze 
kłamstwa, zmyślonych wiadomości, 
fałszywych koncepcji i naświetlań 
uderza codziennie na człowieka. W 
tym stanie rzeczy jest pewna grupa 
ludzi, którą poczyna wierzyć pod­
szeptom komunistycznym, że epoką, 
która nadchodzi, jest epoka komu­
nistyczna i to w wersji stalinowskiej 
że przed tą koniecznością nie ma u- 
cieczki. Zrozpaczeni ludzie sądzą, 
że skoro tak jest, skjoro komunizm 
jest silny a Zachód słaby, niezde­
cydowany i rozłażący się — należy 
szukać wyjścia w kompromisie, to 
znączy dążyć do wyrwania komuniz­
mowi ateistycznych żądeł.

— Oczywiście cała ta sprawa jest 
olbrzymim nieporozumieniem, opie­
ra się na fałszywych przesłankach i 
wiedzie do fałszywych wniosków. 
Ateizm i materializm jest podstawą 
doktryny komunistycznej. Tym nie­
mniej zjawisko tąk myślących lu­
dzi istnieje. Trzeba tu powiedzieć, 
iż do jego podtrzymywania przyczy­
nia się sam Zachód.

Rozmowa ma się ku końcowi. — 
Cóż powiedzieć na koniec? — mówi 
przybysz z kraju. — Trudno przewi­
dzieć rozwój wypadków i lepiej nie 
bawić się w żadne proroctwa. Ukła­
danie się rzeczywistości zależy od 
tylu przypadkowych spraw, które 
każdego dnia mogą się zdarzyć. 
Również lepiej jeszcze dziś nie pró­
bować oceny zachowania się kato­
lików w Polsce, do czego pochopnie 
a tak powierzchownie ma inklinację 
wasza emigracja. Na zakończenie 
chciałbym tylko to powiedzieć: po­
winniście mieć w stałej, nieustają­
cej pamięci fakt ten, że cały naród 
polski, że cały Kościół katolicki w 
Polsce słoi bez przerwy pod olbrzy­
mim atakiem okrutnego wroga, któ­
ry nie ustępuje ani na chwilę, a na­
cisk swój z dnia na dzień zwiększa. 
Celem zaś jest usunięcie Boga z ży­
cia ludzkiego i uczynienie ze społe­
czeństwa polskiego bezmyślnej, tę­
pej trzody. I że naród polski przed 
tym atakiem broni siię w sposób 
nieustępliwy i, jak dotąd, skutecz­
ny. — (IC. — Paryż).
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B O
W DNIACH 15 i 19 marca stara­

niem PKSU Veritas zostało 
przez artystów Teatru im. J. Sło­

wackiego odczytane słynne przed 
wojną słuchowisko City i Zuzanny 
Malard pt. „Bóg żywy“, ujęte w 
formę reportażu radiowego ze zda­
rzeń Wielkiego Tygodnia: od Nie­
dzieli Palmowej począwszy aż do 
Niedzieli Zmartwychwstania. Je­
steśmy jakby świadkami dramatu 
Boga Człowieka i ludzkości, doko­
nanego zarówno 19 Wieków temu 
jak i dziejącego się zawsze, aż do 
skończenia świata. Łącznikiem 
między wypadkami historycznymi 
Tygodnia Odkupienia a nami, jest 
reporter radiowy, komentujący 
rozgrywające się przed jego oczy­
ma fakty i przedłużający je nie­
jako We wciąż dziej ącą się rzeczy­
wistość. Ten sam bowiem Jezus, 
który chodził po drogach Palesty­
ny, przebywa wśród nas jako E- 
manuel — Bóg z nami; — Bóg ży­
wy.

Było to nie tylko odczytanie tek­
stu, ale także inscenizacja. W bar­
dzo stosownych granicach tekst zo-

KOMEDIA PERZYNSKIEGO
LEKKOMYŚLNA SIOSTRA

Polski Teatr Dramatyczny 
im. J. Słowackiego w „Ognisku 
Polskim“ w Londynie: Wło­
dzimierz Perzyński — „Lek­
komyślna siostra“, komedia w 
4 aktach. Reżyser — L. Pobóg 
Kielanowski. Dekoracje — A. 
Kruszewska.

CHODZI mi po głowie nie bar­
dzo wyraźne wspomnienie, 
że Perzyński w jakimś salo­

nie przysłuchiwał się opowiadaniu 
i komentarzom gości o głośnym 
wówczas skandalu rodzinnym. 
Ktoś z biorącycn udział w rozmo­
wie powiedział z emfazą pod adre­
sem bohaterki tej rodzinnej kro- 
niczki: — To lekkomyślna siostra...

Nastrój rozmowy i to określenie, 
rzucone W grupkę słuchaczy po­
działało elektryzująco na pisarza. 
Pobiegł do swego mieszkania i za­
brał się do pisania sztuki, która 
stała się jego największym sukce­
sem i jednym z największych suk­
cesów polskiego teatru, żadna już 
ze sztuk tego utalentowanego, ale 
pozbawionego zmysłu konstrukcji 
autora, klecącego byle jak swoje 
rzeczy i teatralne i powieściowe, 
nie powtórzyła powodzenia „Lek­
komyślnej siostry“, zwłaszcza po­
wodzenia artystycznego. Ani jedna 
bowiem nie odznacza się taką 
spontanicznością,, większą prosto­
tą akcji, naturalnością sytuacyj 
scenicznych, oszczędnością fabuły 
mimo pewnych wad w budowie.

Perzyński posiada w historii na­
szego teatru jedno z najwybitniej­
szych miejsc w tym rodzaju twór­
czości, który historycy literatury 

nazywali komedią społeczną, a 
którą trafniej dziś nazywamy ko­
medią burżuazyjną. Od czasu bo­
wiem Aleksandra Dumasa (syna) 
i właściwego ojca tej formy Emila 
Augier („Gabrielle“, „Gendre de 
M. Poirier“, „Lions Pauvres“, 
„Maître Guerin“) przymiotnik 
społeczny zrobił tak zawrot­
ną karierę, że tylko jedna jedyna 
demokracj a może z nim 
konkurować. Od połowy zesz­
łego stulecia określenie „społecz­
ny“ tak bardzo obrosło treścią, tyle 
się rzeczy dokonało w świecie w 
jego imieniu i tyle się jeszcze ma 
i musi dokonać, że trudno byłoby 
nam familijne kłopoty niezbyt 
zacnej rodzinki warszawskiej, czy, 
dajmy na to, aspiracje starego 
Monsieur Poirier lokować pod 
tym szerokim i wciąż grożącym 
katastrofą całemu światu dachem.

Widziałem „Lekkomyślną sio­
strę“ kilkakrotnie w różnych tea­
trach i różnych obsadach. Za każ­
dym razem coraz mniej intereso­
wał mnie jej problem; coraz bar­
dziej tracił na ciężarze, po prostu 
znikał, aż wreszcie z tej komedii 
zostało tylko jedno jedyne zagad­
nienie, ale za to najważniejsze: 
czysto teatralne; zagadnienie in­
scenizacji: puszczenia tego wszyst- 
stkiego w ruch i wreszcie wykona­
nia. A więc, mówiąc z grubsza — 
optyka sztuki, reżyser i aktor. Na 
scenie dzieją się różne rzeczy i po­
staci mówią różne rzeczy. Otóż nie 
chodzi już o to, co się dzieje i co się 
mówi, tylko jak się to wszystko 
dzieje i jak mówi. „Lekkomyślna 
siostra“ już się uklasyczniła, jak u- 
klasycznił się język jej postaci, on­
giś, jak wiadomo, pospolita gwara 
inteligencka, język naturalistycz­
nie codzienny, z rwanymi, ponie- 
dokończanymi zdaniami, ekskla- 
macjami; język nie kształtowany 
świadomie, lecz odtwarzany , z ży­
cia“, będący nie czynnikiem lite­
rackiej konstrukcji, lecz atmosferą 
1 barwą postaci, coś na podobień­
stwo współczesnych Perzyńskiemu 
„alleinstehende Klaenge“ impresjo­
nistów muzycznych, bez troski o

G ŻYWY
stał steatralizowany, dzięki cze­
mu wrażenie zostało pogłębione. 
Nad całością czuwał p. L. Pobóg 
Kielanowski, który sam czytał tek­
sty Reportera. Głosowo raczej 
nie nadawał się do tej postaci. 
Potrzeba byłp artysty o głosie za­
razem głębszym i wyraźnie drama­
tycznym, który podaje nie tylko 
tekst, ale posiada zdolność ewoka- 
cji tej rzeczywistości, która jest 
zawarta pod — pozornie — jedno­
znacznymi sformułowaniami. Sło­
wa reportera są bowiem oczywiste, 
realistyczne, a równocześnie sym­
boliczne, okrywające sobą treści 
mistyczne. Podawać je tylko w ich, 
że się tak wyrażę, foniczno- gra­
matycznych przebiegach, jest to 
zatrzymać się w połowie drogi. — 
Pamiętam dwa przedstawienia w 
reżyserii Czengerego: „Przepro­
wadzki“ RostworowsKiego i „Czło­
wieka, który był Czwartkiem“ 
Cnestertona. Otóż reżyser pojął 
obie sztuki czysto naturalistycznie, 
kazał wygrać autorom tylko teksty 
i w wyniku mieliśmy parodie obu 
sztuk. Zarówno u Rostworowskie­

powiązanie z dźwiękami poprzed­
nimi, oez konieczności przygoto­
wywania następnycn. a qzis, ta 
wowc?as gwaru., sprawia truanosci 
a&torom i język w zamierzeniu na­
turalny jest już dziś po literacku 
sztuczny; w uobrym, oczywiście, 
sensie słowa: sztuczny.

Zgounie z aoDrynii tradycjami 
literackimi, najmniej uaata się 
autorowi oohaterka. W jednym 
przynajmniej godzimy się z jej 
rowyarzoną rodzinką: tak jak. i 
oni — nie wiemy o co jej cnouzi. 
Cncąc wyrwać się z Kołtuńskiego, 
geszeimarskiego, płaskiego i ooku- 
cznwego srouowiska braci, wyszła 
za mąz — przypadkiem za dobrego 
i szlachetnego człowieka. To się 
zuarza i jaK aotąo, żadnej zagadKi 
tu nie ma. Dooroć i sziacnetnośc 
jej męża jednaKowoz az pływa w 
uroczystej i Konwencjonalnej sza- 
rzyzme — jak na jej odczucie. To 
tez porzuca go, opuszczając rów­
nież swego synka, wiązę się z ja- 
Kims arystokratą wiedeńskim, aie 
po cztereca iatacn pragnie uciec 
ou niego i cnce zacząc „nowe ży­
cie“; uo męża jednakowoż wrócić 
nie chce. Fłacze, SKarzy się, że 
miała bardzo Kiepskie życie ze swo­
im arystokratą. Nie wierzymy jej 
ani autorowi, chociaż równocześnie 
dziwimy się, że swoje wielkie aspi­
racje pragnęła realizować przy bo­
ku staruszka, ów baron bowiem li­
czy, jeśli się me przesłyszałem, (co 
przy nieszczególnej dykcji naszych 
artystów jest przecież możliwe), 
68 lat. Rodzinka nie chce o niej 
słyszeć ani o jej pianach „nowego 
życia“. Mama więc znów odjeżdża 
do Wiednia. Arystokrata umiera, 
a mimo, że to „pożycie“ było rze­
komo jeonym pasmem nieudania, 
zostawia jej w spadku cały mają­
tek. Mańka i autor każą nam się 
oourzac na wszystkich, którzy jej 
czyn nazywają po imieniu. Natu­
ralnie, to całe towarzystwo ludzi W 
oczach własnych i otoczenia przy­
zwoitych, stoi chyba moralnie 
znacznie niżej od niej. Ale tych 
ludzi rozumiemy, autor pokazał 
nam ich psychikę, pobudki i moty­
wy działania, Mania zaś ze swoim 
ou Dumasa idącym rodowodem 
„szlachetnej kurtyzany“, lepszej i 
czystszej od tych, którzy ją potę­
piają, nie tłumaczy nam się kon­
sekwentnie, nie umiemy odgadnąć, 
o co jej chodzi. Nie wiemy dlacze­
go uciekła od męża., dlaczego 
przylgnęła do starego, bogatego 
człowieKa, dlaczego i z nim była 
nieszczęśliwa, czego w życiu szu­
kała — erotyki, doznań artystycz­
nych, świetnego otoczenia, czy 
wszystkiego razem? — a dozna­
wała po kolei zawodów. Dziwi nas 
także jej naiwność, z jaką przyję­
ła za dobrą monetę list od takich 
ludzi jak jej braterstwo, którzy ją 
już raz w brutalny sposób wypę­
dzili. Zabrakło jej nagle odrobiny 
kobiecej intuicji, aby odczuć, że 
im przecież nie o nią chodzi, ani 
o to, aby zaczęła „nowe życie“, 
lecz o jej pieniądze. Mogła się do­
myśleć, ze na wiadomość, iż ona z 
„takich“ pieniędzy zrezygnowała i 
znów jest bez grosza, rodzinka po­
wtórnie wyrzuci ją z domu, jako — 
lekkomyślną siostrę.

Dobrze, że rzecz wystawiono w 
„kostiumach“, chociaż te kostiu­
my były nienajlepsze, a deko­
racja mało miała z nimi wspólne­
go. To jednak dość łatwo sobie 
wytłumaczyć warunkami emigra­
cyjnymi. Gorzej natomiast było z 
reżyserią. Chwilami wydawało się, 
że jesteśmy w czasie próby, a nie­
raz ze sceny połyskiwała amator­
szczyzna najczystszej urody. Nie 
puścił też p. Kielanowski w ruch 
przysłowiowego ołówka reżyser­
skiego. Niepotrzebnie powtarzają 

go jak i u Chestertona, mimo całej 
zasadniczej różnicy obu pisarzy i 
obu dzieł — rzeczy istotne rozgry­
wają się nie w dialogu zewnętrz­
nym, ale w tych treściach, które 
dialogi skrywają czy też okrywają. 
Coś analogicznego jest z teKstem 
Reportera w „Bogu żywym“ i ta 
druga treść musi być, mimo całej 
trudności, wyraźnie zasugerowana.

Mimo wszystsie możliwe zastrze­
żenia, całość była godna i podana 
ze starannością. Za bardzp szla­
chetny i taktoiwpy pomysł uwa­
żam, że głos Chrystusa został po­
zbawiony wszelkich elementów re­
alistycznych, a teksty Jego artysta 
odczytał impersonalnie, bez żad­
nego „przeżywania“, czy dramaty­
zowania. Jest to pierwsza rzecz o 
charaKterze religijnym, w której 
artyści nasi (z jednym wyjątkiem) 
zerwali z żalpbno- płaczliwo- słod­
kim zawodzeniem i z nabożnym 
przewracaniem oczyma, które to 
cechy mają być rzekomo dekora­
cją per exellentiam katolicką.

Jan Tokarski

się sytuacje, zbytecznie też po pa ­
rę razy słyszymy nawroty tycn sa- 
mycn kwestii, które nie wnoszą 
mc nowego do akcji. Nie odczu­
wało się zaunej świadomej koncep­
cji reżysersKiej ani w kierunku 
przedstawienia zespołowego, ani 
też, na przyKład, położenia naci­
sku na któregoś z sonstow, z aoaa- 
mem mu jeuynie tła w postaci 
komparsow. Jedna lub druga kon­
cepcja jest możliwa, jeśli ją uspra­
wiedliwi dobry eiekt, aie nie do 
przyjęcia jest zupełny brak koncep­
cji, lub też, co wychodzi na jedno, 
taKi wynik, jakby jej nie było wca­
le. Nie było anj zespołowości — 
czasami przedstawienie wręcz się 
„rozenodzito“ — ani solisty; zo­
stały już nawet nie role, lecz tylko 
pojedyncze, dobre chwilami, za­
grania.

Widziałem już różne opracowa­
nia „Lekkomyślnej siostry“:— ta­
kie, w którym ośrodkiem zaintere­
sowania była, rola tytułowa — wte­
dy jednak własność nie autora lecz 
reżysera wielkiego taientu arty­
stki; takie, kiedy sztuka wydawa­
ła się napisana dla Heleny, to 
znowu dia Janka Topolskiego, to 
dla Henryka. A nawet pamiętam 
przedstawienie, w którym cze­
kało się tylko na scenę z Adą... 
Trzeba byio widzieć tę urodzoną 
plotkarkę, jak „wsiadywała“ całą 
sobą w krzesło, gdy zaczynała Wie­
ścić swoje trele, dobywane z pta­
siego modżka, jak nią „podrzuca­
ło“, jak na sprężynach, ilekroć zja­
wiała się na horyzoncie nowa mo­
żliwość rozniesienia jakichś wia­
domości w odpowiednio poszerzo­
nym i na nowo opracowanym wy­
daniu. — Nie widziałem jednak 
dotąd wykonania tak nijakiego’ 
jak to, które nam sprezentował p. 
Kielanowski.

Doskonale wyglądała Mania p. 
Arczyńskiej, dobra w wyrazie, z au­
rą jakiegoś innego świata, w miarę 
zagadkowa, w miarę płaczliwą, 
sama nie bardzo wiedząca, z winy 
autora, czego chcieć od siebie i od 
ludzi, ale nazbyt boleściwa i za­
nadto podretuszowana na Damę 
Kameliową. Helena p. Ustarbo- 
wsklej miała pyszne zagrania hi­
sterycznej niegodziwości niewieś­
ciej i niewieściej obłudy, ale chwi­
lami raził nieskoordynowany, prze­
sadny naturalizm opracowania. 
Ada p. Iwanowskiej poprawna, ale 
za mało plotkarska. Henryk p. 
Karpowicza został w pamięci w 
kilku dobrych momentach, ale 
scenę z Manią, kiedy okazało się, 
że zrezygnowała z pieniędzy, na 
które ostrzył zęby, przerysował w 
kierunku dramatu, a właściwie 
nawet — melodramatu. Ostatecz­
nie to jest wielka, wspaniała sce­
na komediowa i jeśli roni się jej 
komizm, a demonstruje w to miej­
sce prawdziwy ból ludzki, rzecz 
staje się niemiła. Dobry był p. 
Butscher w roli męża Mani; nie 
przekonywujący, cnociaż nie bez 
dobrych momentów Janek p. Ho- 
pena i niewłaściwie obsadzony, 
psujący optykę i jakie takie praw- 
dopobieństwo w scenach z Heleną 
p. Rymsza-Szymański.

Rzeczą jak najbardziej godną 
pochwały jest sięgnięcie przez 
teatr po znakomitą komedię Pe- 
rzyńskiego. Wielka szkoda nato­
miast, że temu świetnemu teksto­
wi nie dodał należytego blasku 
wysiłek reżysera i zespołu. Przy­
kro mi bardzo, że w imię prawdy 
trzeba było zgłosić, nie wszystkie 
zresztą, zastrzeżenia. — Z szacun­
ku dla teatru, który zawsze prag­
niemy traktować jak teatr z praw­
dziwego zdarzenia, a więc serio i 
szczerze. I z szacunku dla wielkie­
go pisarza.

Jan Tokarski

W pierwszą rocznicę śmierci 
ś. tP.

ANATOLA 
KRAKOWIECKIEGO 

autora „Książki o Kołymie" 
odprawiona zostanie Msza 

św. za spokój Jego duszy 
w Brompton Oratory, 

dnia 7 kwietnia o godz. 9.30.

OBTRUNCATIO
Karu obcinaniu członków stoso­

wana nyła w' dawnych wiekach ju­
ko nakaz sprawiedliwości. Nikogo to 
me gorszyło i nie przejmowało, prze­
ciwnie stosowanie tej kary budowa­
ło sprawiedliwych, pooobnie juk 
dziś dobry areszt lub odpowiedzial­
na grzywna. Chrześcijaństwo dłu­
go i desperacko waiczyio o poszano­
wanie ludzkiego ciała, zwłaszczą że 
chrześcijanie sami me byli wolni od 
grzechu przeciw V przykazaniu. 
Zdaje się, że ze wszystkich grze­
chów świala najpopularniejszym by­
ło zabijanie. Jest to w każuym razie 
najpospolitszy grzech władców, 
rząuów i państw. Wojny szczegól­
ną: są znakomitą okazją do poka­
zania, juk bardzo ludzkość lubi zas­
pokajać namiętność mordowania i 
to wcale me tyiko na bojowych 
frontach. Uciecha z wieszania zdraj­
ców rodzi się z dniem wybuchu wo­
jen. Historia jest tedy w znacznej 
części rejestrem zbrouni, kroniką 
kryminalną.

Odmianą zabójstwa jest samo­
bójstwo. Dla uzasadnienia potrze­
by zabójstwa drugiego człowieka 
łatwo jest zwykle znulezć tyleż samo 
dowouow, co dla wytłumaczenia sa­
mobójstwa. Istnieją takie narody, w 
których charakterze leży potrzebą 
zabijania drugicn, istnieją też takie, 
których narouową instytucją jest 
samonojstwo. Kochają się one do 
szuieńsiwa w sytuacjach, jukie zmu­
szają do wyboru jako jedynej — 
drogi samobójstwa. „Na takie po- 
jeaynki—pisał kieuyś Mierosławski 
— pięknie jest narażać się zakocha­
nemu ułanowi, ąle armia, ale zbroj­
na reprezentacja narodu nie jest o- 
bowiązana kierować się obyczajami 
pojedynkowymi.” („Powstanie na­
rodu polskiego”, Paryż, >L I, str. 
266).

Jest już utartym konwenansem 
drwić z przysłowia, jakoby historia 
była nauczycielką życią. Oczywiście, 
że nie jest, bo żaden człowiek na 
świecie nie rodzi się z gotową mąd­
rością, ale ją w ciągu życia zdobywa. 
Zdobywa się zaś mądrość, czyniąc 
głupstwa. Mimo to wszakże histo­
ria jest wychowawczynią narodów 
(wychowawca ukazuje ideały, nau­
czyć ich musi się człowiek sam) i 
posiada olbrzymi wpływ emocjonal-. 
uy na nie. Charakter narodów, to 
w znacznej mierze owoc ich dzie­
jów.

Polacy nie mają — jak się zdaje 
— przesadnej namiętności zabija­
nia drugich. Posiadają natomiast 
wybujałą skłonność samobójczą. 
Możnaby ułożyć piękny poczet wiel­
kich samobójców polskich i tęgą 
złolą księgę samobójczych mądrości.

Aleksander Bocheński w znako­
mitym pamflecie „Dzieje głupoty w 
Polsce” (pamflet jest to gatunek 
świadomie przerysowany) udowod­
nił, że znakomita większość historio­
grafów poiskicli i oczywiście polity­
ków oraz przywódców głosiła ideę: 
„Pereat Polonia — fiat libertas” 
(„Niech zginie Polska, byle żyła 
wolność”). Ideę wolnościową Pola­
cy kochali zawsze tak ogromnie, iż 
golowi byli dla niej pójść w najgor­
szą niewolę. Możnaby paradoksal­
nie powiedzieć, że od półtora stulecia 
w Polsce nie ma wolności przez 
zbytnią miłość wolności.

Oczywiście, że Bocheński przesa­
dza i że dużo by się dało w obronie 
naszych dziejów i naszych przy­
wódców powiedzieć. Niemniej takie­
go fanatyzmu wolności i niezależno­
ści, jaki pleni się w duszach pols­
kich, przesłaniając często zdrowy 
rozsądek, próżno by szukać na ca­
łym świecie.

Jeżeli zresztą jest przesadą twier­
dzenie, iż Polska jest narodem sa­
mobójczym, to ponad wszelką wąt­
pliwość jest to naród zamiłowany w 
obcinaniu własnych członków.

Dziewięćdziesięciu na stu Pola­
ków na zapytanie, co należałoby u- 
czynić z komunistami po naszym 
zwycięskim powrocie do Kraju, od­
powie: „powiesić”. W patriotycznej 
emocji łatwo się zapomina, że prze­
cież ci komuniści to ostatecznie Pola­
cy i że niekoniecznie wszyscy w 
czambuł stoją Polsce na zdradzie. 
Że napewno większość z nich, to lu­
dzie oszukani, przestraszeni, znie­
woleni, słabi. Po prostu ludzie. (By­
najmniej jednak sprawiedliwości nie 
powinni umknąć ci, na których rę­
kach jest krew najlepszych Pola­
ków, a na twarzach cień krat wię­
ziennych i drutów niewolniczych o- 
bozów.)

Komunizm jest ostatecznie złośli­
wym nowotworem na duszy i ciele 
Polski. Wycinać go trzeba tak, aby 
ciało ni dusza nie ucierpiały na dal­
szy swój żywot.

Ale jakiż zły ducłi dyktuje nam 
obcinanie zdrowych części dała na-

ZAPISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

ANDRE GIDE O LITERATURZE 
ANGIELSKIEJ

W audycji radiowej o André Gi- 
dzie Jonn Russell podkreślił, że 
Giae niewątpliwie bardziej był za­
interesowany Anglią, niz Anglicy 
byli zainteresowani nim samym. 
Gidę znał doorze literaturę angiel- 
SKą, do czego w ostatnich trzydzie­
stu Iatacn jego życia przyczyniła 
się jego przyjaźń z Angielką, Do­
rothy JtJUüSy. „Ilekroć dam znowu 
nurKa w literaturę angieiską — 
notował w listopadzie 1940 r. —, 
doznaj ę głębOKiej przyjemności. 
Coż to za rozmaitość! I co za obfi­
tość! Oto jest literatura, której 
zniknięcie ogromnie by zubożyło 
luozkosć“.

W „The Listener“ znany pisarz 
angieisKi E. M. Forster ogłasza 
swe krótKie wspomnienie o Gidzie. 
„Gide — pisze w zaKOńczeniu — 
nie miał umysłu wielkiego. Miał on 
jednak umysł wolny, a wolne umy­
sły są równie rzadkie, jak umysły 
wielkie, i przedstawiają w obecnej 
chwili nawet większą wartość“.

Trudno powiedzieć, by to sfor­
mułowanie było bard?o szczęśliwe.

NOWY PROFESOR POEZJI 
W OKSFORDZIE

Nowym profesorem poezji na u- 
niwersytecie oksioruzkim miano­
wany został 46-letni Cecil Day Le­
wis, sam będący cenionym poetą, 
a także powiesciopisarzem i kryty­
kiem literacxûm. zbiór jego utwo­
rów pt. „Conected Poems“ ukazał 
się w r. 1933, później zaś pojawiły 
się zbiorki daisze i kilka powieści.

Dwa znane angielskie pisma li­
terackie; „John 0‘London‘s Wee­
kly“ i „Times Literary Supple­
ment“ powitały nominację Lewisa 
specjalnymi artykułami. Tak się 
jednak złożyło, że równocześnie 
prasa codzienna zrobiła wielką 
sensację ze skargi rozwodowej, 
jaką przeciw Lewisowi wniosła je­
go żona, "uzyskując od sądu dekret 
„msi“. Londyński „Evening Stan- 
tard“ pośpieszył się z umieszcze­
niem fotografii aktorki Miss Jill 
Balcon, córki przedsiębiorcy filmo­
wego; pani Lewis oskarżyła męża 
o romans z tą aktorką i to właśnie 
stało się podstawą skargi rozwo­
dowej. „Sensacje“ tego rodzaju są 
wciąż przedmiotem eksploatacji 
przez popularną prasę brytyjską, 
która doorze wie, co wzbudza za­
interesowanie jej czytelników.

WYSTAWA KSIĄŻEK 
ANGIELSKICH

Po zakończeniu wystawy polskiej 
sztuki graficznej, w salach przy 
Albemarle Street 7 odbywa się 
obecnie wystawa stu najpiękniej- 
szycn graficznie książek angiel­
skich, wydanych w roku ubiegłym.

Piszący o mej krytycy, chwaląc 
poszczególne pozycje, skarżą się, 
że okres wojny przyzwyczaił wy­
dawców do druku drobnego i zbi­
tego, zupełnie nieodpowiedniego 
dla wielu książek.

EPIDEMIA SAMOBÓJSTW 
WŚRÓD STUDENTÓW

Dr. Alfred Torrle, dyrektor „Na­
tional Association for Medical 
Health“, stwierdził w przemówie­
niu, że odsetek samobójstw wśród 
studentów uniwersytetu oksfordz- 
kiego w latach 1946 — 1948 był sie­
dmiokrotnie wyższy niż wśród in­
nych ludzi w tym samym wieku. 
Przyczyną jest występująca maso­
wo wśród studentów depresja psy­
chiczna. Torrie wytknął fakt, że 
Oksford nie posiada profesora 
zdrowia umysłowego ani psychia­
trii. Inne badanie wykazało, że po­
nad połowa studentów, którzy nie 
uczęszczali do uniwersytetu z po­
wodu choroby .przez więcej niż 
trymestr, miała zaburzenia natury 
psychicznej.

Dr. Gardner, profesor medycyny 
na uniwersytecie oksfordzkim, za­
kwestionował te twierdzenia odno­
śnie do samego Oksfordu, stwier­
dzając jednak, że odsetek samo­
bójstw wśród studentów jest za­
straszająco wysoki w całym kraju.

PO ŁEPKACH 

MEMBRORUM 
szego narodu? Wszak polityka pol­
ska zarówno wewnętrzna, jak i 
zewnętrzna za czasów oiasżej pa­
mięci polegała i polega po prostu na 
wzajemnym wypowiadaniu i wypi­
sywaniu oskarżeń oraz wyroków po­
tępienia i zagłady. Największą roz­
koszą dlą polityka jest nie czyn 
własny, lecz przyłapanie na błęd­
nym postępowaniu przeciwnika. 
Przeważająca część działaności dzi­
siejszych polskich grup politycz­
nych polega na wzajemnym wyty­
kaniu sobie błędów, ba, przestępstw! 
Język współczesnej polityki stał się 
żargonem kryminologii. Ileż to już 
w krótkim przeciągu czasu pamięta­
my potępieńczych aktów z powodu 
tak- potwornego przestępstwa, jak 
rozmowa polityka z cudzoziemcami 
o sprawie polskiej bez jakichś u- 
przednich urojonych poinązań! Ileż, 
judu rozlanego z przyczyny udanego 
wystąpienia partnera! Ile pomstowa­
niu. gdy na horyzoncie jawi się moż­
liwość porozumienia zwaśnionych 
grup! Z argumentacji polityków 
wynika, . że ich przeciwnicy poli­
tyczni ud świtu do nocy przemyśli- 
wują tylko nad tym, jakby sprawę 
polską ostatecznie pogrążyć. Odno­
si się wrażenie, iż żadna z grup po­
litycznych nie przeżyłaby odzyska­
nia wolności przez nasz Kraj, gdyby 
się to stało za przyczyną działania 
grupy innej.
Toteż Polaków nie stać nigdy na po-' 

dwójną, czy nawet potrójną politykę, 
co powinno być cechą mądrych 
narodów. Stać na nią zawsze Niem 
ców, stać Francuzów, stać Czechów. 
Nie stać Polaków. Zdrada bowiem w 
języku polskim oznacza postępowa 
nie nie wrogie, lecz odmienne. Zdraj 
cą jest każdy, kto ma odmienne zda 
nie, chociażby z najszlachetniejszych 
nawet pobudek. W najlepszym ra­
zie jest to „szkodnik”.

To straszne fatum wlecze się za 
narodem polskim od dawna. Wy­
chowanie młodego pokolenia w 
międzywojennym dwudziestoleciu 
rozpięte było między pychą z włas­
nych zasług (głównie urojonych) a 
kłamstwem i nienawiścią wobec za-, 
sług drugich. Prawica obcinała Pols­
ce ręce lewicy, lewica wyłupiała Pol­
sce oczy prawicy. Piłsudczycy os­
karżali ' Dmowszczyków o służbę 
Rosji, Dmowszczycy Piłsudczyków 
o sprzedajność Berlinowi.

Naród, wycierpiawszy stuletnią 
niewolę; stracił poczucie organicz­
ności, świadomość, iż Polska Kaleka 
będzie i bez prawicy i bez lewicy i 
bez Dmowskiego i bez Piłsudskiego.

Obcinano też Polsce członki społe­
czne. Obłędem są teune, jakoby naj­
ważniejsza w narouzie nyia sziucnta, 
obłędne, że jedyną wartością są 
chłopi czy proietanat.

Obcinano też Poisce członki naro­
dowościowe. Zbrodniczym głups­
twem było głoszenie, iz wsrod 
narouów Rzeczypospolitej są lep­
sze i gorsze. Stosunek do żydów był 
w Poisce niesłychanie mefconse- 
kwenmy. Antysemityzm w naszym 
przekonaniu me jest grzechem ni 
błędem. Wolno Polakowi me lubieć 
takiej czy innej warstwy społecz­
nej ,takiego czy innego miasta lub 
dzielnicy. Jeśli kto me lubi Galicji 
albo me znosi Poznania, nie wynika 
stąd, że pragnie zburzenia Poznania 
luo ekspatriacji Małopolan. Ale każ­
demu wolno nie Odwiedzać Pozna­
nia czy też nie szukać styczności z 
Małopolanami. Dopóki antysemi­
tyzm nie wychodzi poza granice te­
orii i uczuciowego stosunku, do tej 
granicy jest dopuszczalnym przeja­
wem społecznym. Zbrodnią się sta­
je, kieuy nienawidzi i zabija.

Obcinaniem członków Polsce by­
ło też tropienie „mieszańców” i 
„frankistów”. Ponury to kompleks 
niższości przesądzać z góry, ze w 
mieszaninie krwi polskiej i żydows­
kiej przewagę musi mieć ta druga.

Obcinaniem członków Polsce jest 
licytacja patriotycznych i bojowych 
zasług. Oto znowu jesteśmy świad­
kami gurszącej dyskusji o zasłu­
gach poszczególnych grup Armii 
Krajowej, wywołanej niestety stron­
niczym stanowiskiem historyków, 
którym powierzono w ręce skarb 
polskich dziejów, a z którego potra­
fili oni ukuć tylko ordery dla sie­
bie i swoich politycznych stronni­
ków

Oto przykłady samobójczej miłoś­
ci.

Sowiecka przestrogą, zesłana 
światu z dopustu Bożego, gdzie 
właśnie pomniejszono państwo do 
jednej partii, jednej klasy i jednego 
dyktatora, wzbudziła w ludz­
kości jednią tylko podnietę: zabijać. 
My ją zaś interpretujemy po nasze­
mu: zabić siebie.

Krakus
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